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GAZETA LWOWSKA
Wy«hod*i codriennle o godsdnis 8. po południa 

* wyjątkiem świat i niedsiel.
Kamer pojedynczy kosetuje w minjaon 6 ot., 

poosią 7 ot.
Hinro Bedakoyi i AdmiBistracyi Ol Czarneckiego 18.

Prenumerata a praesyłki) poosiowy wynosi rooania 18 sł. ; k truu lm e 4 ał., miesięcznie 1 tu. 85 «t. 
W mi e j  sou roosnie 13 zł., kwartalnie 3 sL, miesięcznie 1 ;• ?'.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do G azety lju>owsleiej% 
Otrzymuję oało i półroczni abonenci bezpłatnie, dwierdroczni zaś i miesięczni za dopłatę, pierwsi 75 ot. 
drodzy ?0 e t. —  Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazow e i n s  o r a  t y  obliezaję się po 7 et. 
kilkorazowe po 6 ot. od m iejsca jednego wiersaa.

L isty n a le iy  frankować. Reklam aeye otwartd
wolne s§ od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty.
Za Wrzesień pocztą 1 zł. 3 5  ct., w miej

scu 1 zł.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
Za W rzesień pocztą 1 zł. 6 5  ct,., w miej

scu 1 zł. 3 0  ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. prezydent Sądu krajowego wyż

szego w Krakowie zamianował sierżanta o- 
brony krajowej W ilibalda M u c z k ę ,  kance
listą przy o. k. Sądzie obwodowym w Rze
szowie.

j wistym nauczycielem w c. k. gimnazyum  
i Franciszka Józefa we L w ow ie, nauczyciela 
; pomocniczego Bogdana H o f  f  a rzeczywi- 
i stym nauczycielem w c. k. wyższej szkole 

realnej w Jarosławiu; zastępców nauczycieli 
Teofila F e d o r o w i c z a  i Franciszka W a 
l i g ó r s k i e g o ,  rzeczywistym i nauczycie- 

| lami w c. k. wyższej szkole realnej w Sta- 
] nisławowie, zastępców nauczycieli Celestyna 
l H o s z o w s k i e g o i  Michała M a r y n i a -  
I k a tudzież byłego zastępcę nauczyciela Ka- 
I zimierza B r y k a ,  rzeczywistymi nauczy

cielami w c. k. wyższej szkole realnej w 
Stryju.

Rada szkolna krajowa nadała Mikoła
jowi W i n o w s k i e m u ,  rzeczywistemu nau
czycielowi c. k. gim nazjum  w Drohobyczu 

własną jego prośbę posadę rzeczyw iste
go nauczyciela w o, k. gimnazyum w Brze- 
żanach, a nauczycielowi rzeczywistemu c. k. 
gimnazyum w Tarnopolu, Edwardowi F i-  
d e r e r o w i ,  posadę rzeczywistego nauczy
ciela w c. k. gimnazyum Franciszka Józefa 
*e Lwowie; zamianowała zastępców nau
czycieli rzeczywistymi nauczycielam i: Kon
stantego Ł u c z a k o w s k i e g o  w c. k. gim- 
oazyum akademickiem we Lwowie, Ferdy
nanda C h o r ą ż e g o  w c. k. gimnazjum w 
Kołomyi, Platona S i e n k i e w i c z a  w c. k. 
gimnazyum w Złoczowie, i nadała zastępcy 
nauczyciela Janowi C z u b k o w i  nowo kreo
waną jedynastą posadę etatową rzeczy wi
te g o  nauczyciela w c. k. gimnazyum w 
Tarnowie.

Z Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej.

Rada szkolna krajowa nadała profeso
rowi c. k. gimnazyum w Tarnowie W acła
wowi Z a w a d i l o w i  posadę rzeczywistego 
nauczyciela w c. k. wyższej szkole realnej 

L w ow ie; zamianowała zastępcę nauczy- 
°iela Antoniego F i l i p o w s k i e g o  rzeczy-

CZĘŚĆ MIEURZĘDOWA.
s.twaw tinia 2 5 . sierpn ia .

Angielskie dziennikarstwo zrozpaczone 
upadkiem powagi Wielkiej Brytanii na 
Wschodzie zamiast uderzyć na bezczyaną 
politykę dzisiejszego i poprzedniego gabine
tu na polu spraw zagranicznych, szuka po
ciechy w najdziwniejszych insynuacyach i 
oskarżeniach. Jedną z najpospolitszych insy- 
nuacyi jest p r z y p i s y w a n i e  A u s t r y i  
p l a n ó w  z a b o r c z y c h  w o b e c  T u r c y i .  
Powtarza się ta piosnka nieustannie od 
dawna, bo od chwili, gdy w znanej sprawie 
traktatów handlowych Austrya sprzeciwiała  
się wygórowanym pretensjom  Turcyi co do 
granic samodzielności Rumunii. Już wtedy 
w Londynie zarzucono Austryi, że odstąpiła 
od dawnego konserwatywnego kierunku swo
jej polityki wschodniej, który wrzekomo o- 
becnie tylko w Anglii znajduje poparcie i 
obronę. Z początku insynuaoye te i podej- 
rzywania rzucane były z spokojem angiel
skim i powagą, cechującą zaszczytnie prasę 
Londynu wobec innych dzienników zagra
nicznych. Dzis jednakże zgryźliwość, łatwo 
dająca się usprawiedliwić blednącą powagą 
dyplomatyczną Anglii, uzyskała przewagę 
nad spokojem i w skutek tego pojawiają się 
w łamach angielskich niemal takie wybuchy 
gniewu, jakieini prasa francuska do nieda

wna częstowała Niemców. Austrya podkopu
je od dawna byt Turcyi i dąży jawnie do 
zaboru H ercegowiny! — może innemi słowy 
ale w tym  samym sensie jeden z konserwa
tywnych organów londyńskich wytacza wobec 
Europy oskarżenie przeciw Austryi. Wynika 
ztąd, że Anglia jest dziś jedyną patronką 
konserwatywnych zasad w obec sprawy 
wschodniej a Austrya rzuciła się w wir wy
padków niedających się z góry przewidzieć. 
Trudno spierać się o słuszność tej uwagi, 
bo jak się zdaje, pojęcie konserwatyzmu co 
do polityki wschodniej jest za kanałem ka- 
letańskim całkiem odmienne od pojęcia pa
nującego na kontynencie a m ianowicie u 
mocarstw obecnie najbliżej interesowanych 
sprawami wschodniemu Angielskie dzienni
karstwo pojmuje ten konserwatyzm bardzo 
płytko. Zatrzymać na W schodzie wszystko 
w nienaruszonym stanie, pielęgnować wszyst
kie chorobliwe objawy i anormalne stosunki, 
przewlekać w nieskończoność niebezpieczeń
stwo wiszące nad pokojem europejskim  
wskutek niestłumionego stanowczo zarzewia 
nieporządków i powstań — to zdaje się być 
treścią i celem konserwatywnej polityki w 
znaczeniu przyjętem przez londjńskich  
dziennikarzy. Mocarstwa które obecnie zro
biły zgodny krok wjsprawie hercegowińskiej 
pojmują konserwatyzm całkiem inaczej. Wła
śnie dlatego, że pragną zatrzymać obecną 
organizacyę państwową Wschoau, muszą dą
żyć do zmiany pewnych wewnętrznych sto
sunków Turcyi, właśnie dlatego, że chcą 
trwale zabezpieczyć całość i egzystencyę 
Turcyi, muszą w przyjaźny sposób torować 
drogę niezbędnej reformie systemu rządo
wego w Stambule. Które pojęcie konserwa
tyzmu jest słuszniejszem a co ważniejsza 
zbawienniejszem dla pokoju europejskiego, 
okaże niedaleka przyszłość. Konserwatyzm  
w angielskiem pojęciu doprowadził już do 
tego, że kwestya wschodnia wisi nieustannie 
jak miecz Damoklesa nad pokojem Europy 
a perjodyczne powstania chrześciańskiej lu
dności w Hercegowinie i Bosnii przestały 
być wyjątkowemi wypadkami.

Nie na żart lecz z stanowczem zarę

czeniem prawdziwości donoszą korespondenci 
paryscy, że p. Gambetta wybiera się w po
dróż p o  F r a n c y i ,  ażeby w właściwy sobie 
sposób rozpocząć agitacyę przeciw stronni
ctwu radykalnemu. Możemy się zatem przy
gotować na to, że wkrótce nadejdą z po
łudniowej i zachodniej Francyi telegramy o 
bankietach urządzonych na cześć exdykta- 
tora, o jego mowach porywających i różnych 
owacyacb ludności wiejskiej, która słusznie 
czy niesłusznie uważaną być musi za właściwą 
podporę obecnego republikanizmu. Chociaż 
bankietowe mowy Gambetty znacznie spowsze
dniały, tegoroczna wycieczka jego zasługuje 
zawsze na u w agę, bo celem  jej j e s t , jak 
zapewniają korespondenci, agitacya przeciw  
stronnictwu radykalnemu. Mówiąc dobitniej 
będzie to agitacya exdyktatora przeciw  
własnej przeszłości politycznej, przeciw sa
memu sobie. N ie wierzylibyśmy samemu 
zapewnieniu korespondentów, gdyby za tern 
nie przemawiała inna okoliczność. Faktem  
jest, że obecnie w stronnictwie radykalnem  
odzywa się żywszy ruch, formalna reakcya 
przeciw wszelkim aktom umiarkowania, któ- 
remi w czasie obrad nad ustawami konsty- 
tucyjnemi powodowało się to stronnictwo. 
Narzekania na G am bettę, który głównie 
nakłonił radykałów do chwilowego powodo
wania się względami utylitarnemi, są coraz 
częstsze i dobitniejsze. Obie strony pragną 
walki i wypowiadają ją  sobie nawzajem. 
Stronnictwo radykalne wierne swojemu pro
gramowi widzi, że nie może iść razem z 
Gambettą, jeżeli z czasem nie zechce zna- 
leźć się w obozie konserwatywnym. Gam
betta zaś dotąd utrzymywał jaką taką har
monię z obozem radykalnym, dopóki mógł 
się nim posługiwać w zmieniających się nie
ustannie koalicyach stronnictw, którym usta
wy konstytucyjne zawdzięczają swoje istn ie
nie. Obecnie zgromadzenie narodowe jest 
już na schyłku swojego gnuśnego żyw ota , 

| więc trzeba wcześnie zapewnić sobie warun- 
| ki powodzenia w przyszłych wyborach. Taki 
| zaś umizg do konserwatystów będzie wobec 
| dzisiejszego usposobienia Francyi jednym z 
| ważnych warunków powodzenia.

Przed trzystu laty.
II.

Gote mawiał, że jest jego marzeniem, 
?% kiedyś ludzkość doszła do tego, żeby 
Jednej używała mowy, żeby świat literacki 
* uczony nie miał na każdym kroku ciężkich  
?o przebycia progów —  językowych trudno- 
®Cl- — Góte zdawał się zapominać, że przez 
"mgie czasy ideał ten był prawie stanem  
^oczywistym , że w wiekach średnich i w 
lJ1erwszych czasach nowego dziejów okresu 
cały świat wykształcony mówił i pisał po 
uęinie, i że istniała literatura świata w 

j^jobszerniejszem tego słowa znaczeniu, li- 
®ratura zrozumiała tak dla potomków An- 

p°8aksonów, jak dla Piastowego szczepu, 
'W atura, w której mógł brać udział Eraz 

Roterdamski, Scaliger albo Kochanowski. 
Był to jeden z tych punktów, na któ- 

l Jcb ludzie przed trzystu laty stali wyże 
??iżeli my stoimy, a jeżeli zmarły przed 

fiku laty p o e ta , którego Niemcy wielką 
??ci*ł o toczy li, jeżeli Grillparzer uważał 

narodowości za największą nieprzyja- 
?’kę nauk i literatury, to może w części 

, ’ał słuszność, bo literatura dzisiejsza, po- 
2lęloua pomiędzy różnorodne ję z y k i, nie 

r °Ze już być tym powszechnym rezerwoa- 
q9Ui myśli całej ludzkości, nie może być 

Jua wielkim strum ieniem , porywającym  
Sobą wszystko, co tylko pięknego pozo- 

; ® wśród różnorodnych narodów, nie mo-
 ̂ ®yć te in , czem była literatura łacińska, 
apewne, że jak każda rzecz ludzka, tak i 

z r ^szechna mowa literacka miała swe u 

jemne strony, zapewne, że dopiero w języ
kach narodowych mogły się wytworzyć ta
kie arcydzieła, jakie złożył swemu narodo
wi Szekspir, Dante, Gote lub Mickiewicz, 
ale z drugiej strony wymiana myśli była 
daleko łatwiejszą, działanie jeuiuszu daleko 
skuteczniejsze.

Było coś wzniosłego, coś potężnego w 
tych wielkich ogniskach nauki, w tych śre
dniowiecznych klasztorach , albo w później
szych akademiach, gdzie ludzie z nad Ty- 
bru, Tagu, Sekwany i Wisły, gdzie ludzie 
o różnych wyobrażeniach, o różnych zwy
czajach schodzili się razem pod jeden sztan
dar wiedzy i tam szybko zdołali się poro
zumieć, szybko m yśli swe wymienić i nowe 
nawzajem sobie otworzjm horyzonty. Dla 
każdego męża o otwartem czole i o s il
nej woli świat cały sta ł otw orem , nie 
istniały dlań bowiem te tysiączne przeszko
dy. które nam dzisiaj stawiają różnorodne 
języki. Nasz Sarbiewski mógł równie słynąć 
na dworze Urbana VIII. jak porywać swą 
pieśuią_ zwycięzcę z pod Chocimia.

Wobec powszechnego literackiego ję 
zyka mogły się w XVI. wieku wyrobić 
akademie, tak różne od dzisiejszych uniwer
sytetów, o tyle wyżej nad niemi stojące.

W tem życiu akademickiem, w tej po
wszechnej pracy i Polska niemały wzięła 
udział, a jeżeli przez swych znakomitych 
mężów swą cegłę złożyła na ołtarzu wiedzy, 
to z drugie] strony tysiącznym uległa wpły
wom owego kosmopolitycznego kierunku.

W XIV, już wieku zaczęły Włochy 
wywierać pewną siłę  przyciągającą nietylko 
na sąsiednie , ale i na dalsze narody, a 
wieść o pięknem niebie i ludziach uczonych 
przechodziła przez śnieżne Alpy i przez 
szczyty Karpat, aby rozgłośnem rozszerzyć

się echem po niezmiernej sarmackiej równi
nie. Wiele to uroku m usiał mieć odgłos 
tej zagórskiej Syreny, jeżeli już wówczas 
znaleźli się ludzie, którzy rodzinny porzu
cili zagon , a pełni wyidealizowanego pra
gnienia wiedzy tysiączne przebywali n ie
bezpieczeństwa , aby ujrzeć mury Bononii, i 
usłyszeć tam poważny głos wykładający 
astronomię, lub ciemne zagadki astrologii, 
albo też przysłuchiwać się wykładom m ę
żów, co zdawali się zuać środki na cierpie
nia ludzkiego ciała.

Przejrzyjcie A. Przeździeckiego roz
prawkę „o Polakach w Bonouii i Padwie1*, 
a znajdziecie tam spory katalog polskich 
nazwisk , które w księgach włoskich akade
mii były zapisane; od Jarosława Bogoryi 
ze Skotnik, później arcybiskupa gnieźnień
skiego, który już w XIV. wieku piastował 
jakąś godność studencką na Bonońskiej aka
demii, aż do Jana Kochanowskiego, Łukasza 
Górnickiego , Sebastyana Petrycego , którzy 
służąc dobrze narodowi przynosili zaszczyt 
piastunce ich —  Padwie.

To też jeszcze obecna Padwa ma wie
le dla nas pamiątek, wiele uroku. Gdy wej
dziesz w obszerne podwórze akadem ii, i 
błądzisz pod arkadami Sansowina, to wśród 
secin różnorodnych herbów i napisów wyry
tych lub wymalowanych tam na pamiątkę 
uczniów lub profesorów z odległych nieraz 
stron przybyłych, spotkasz niejedno polskie 
nazwisko, niejeden herb, i żałujesz, że nie 
masz pod ręką Paprockiego, aby bliższego 
w nim o tym herbie szukać wyjaśnienia. — 
Kochanowski, Kopernik, Górnicki n ie w i
dzieli jeszcze tych wspaniałych arkad i 
ganków; bo kiedy oni tam byli (1549), w ła
śnie przygotowywano na nie m aterya ły , 
bryły granitu i marmuru zwożono z daleka,

a rzeczpospolita wenecka starała się , aby 
najznakomitszą swą szkołę, co więcej, naj
znakomitszą szkołę ówczesnego świata w go
dnych wielkiego celu pomieścić murach.

Na pięknym placu Prało della vale, 
obecnie nazwanym Piazza Yittorio Emanuele 
znów cię polskie uderzą wspomnienia. Król 
Stanisław Poniatowski uczcił tam pamięć 
dwóch wielkich swoich poprzedników a alu
mnów padewskiej akademii: Stefana Bato
rego i Jana Sobieskiego. Marmurowe po
mniki z łacińskiem i napisami opowiadają 
krótkie ich dzieje, a dla nas jeszcze m il- 
szem byłoby wspomnieniem, gdyby posągi 
w zbrojach, płaszczami przykrytych, czem- 
kolwiek przypominały charakterystyczne po
stacie naszych królów. Artysta jednak wi
docznie nie wiele się troszczył o podobień
stwo, i zapewne wziął sobie wzory z pier
wszych lepszych włoskich nagrobków, aby 
z nich polskich przerobić książąt.

Bazylika wreszcie świętego Antoniego, 
J l  Santo“ , jak ją lud nazywa , mieści o ł
tarz patrona Polski św. S tan isław a, a pod 
nim wiele grobów zmarłej w Padwie pol
skiej młodzieży.

Według świadectwa historyka uniwer
sytetu z początku XVII. wieku „u żadnego 
innego narodu obyczaje włoskie nie były w 
takiej cenie jak u Polaków. Ci co się po
święcali teologii spieszyli do Rzym u, ci zaś 
co się innym naukom , a mianowicie medy
cynie oddają, w Padwie obierają swe sie 
dlisko. “

Zapał to m usiał być wielki w tych  
pielgrzymach do źródła wiedzy, m iłość nau
ki n iezm ierna, odjeżdżało się bowiem na 
długo z pod rodzinnej strzechy, i na nieje
dno narażało się niebezpieczeństwo. Dzisiaj zą
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W ł o s i  czu ją , że mnóstwo nieuporząd

kowanych spraw wewnętrznych nie pozwala 
im zajmować się zbyt gorliwie kwestyami 
zagranicznej polityki, a mianowicie w tej 
chwili wypadkami hercegowińskiemi. Z d ru 
giej strony jednak wiele ważnych powodów 
przemawia za tem, ażeby nie oddawali się 
zupełnemu zobojętnieniu. Sprawa hercego- 
wińska jes t pierwszą ważniejszą kwestyą za
granicznej polityki, w obec której królestwo 
włoskie wystąpię może jako młode mocar
stwo, mające pretensyę, ażeby z jego wpły
wem liczyły się potęgi, dotąd trzymające w 
swoich rękach ster spraw europejskich. W 
czasie ostatnich zawikłań europejskich t. j. 
w r. 1870 Włochy niebyły  właściwie o wie
le słabszą potęgą, jeżeli za m iarę weźmiemy 
liczbę ludności lub cyfrę sił zbrojnych. Za
jęcie Rzymu nie powiększyło stosunkowo 
znacznie ludności dawniejszego królestwa 
włoskiego i nie wzmocniło cyfry jego sił 
zbrojnych krociami świeżych żołnierzy, ale 
siłą moralnej doniosłości sprawiło, że do
piero odtąd Włochy zaliczono do rzędu 
pierwszorzędnych potęg europejskich. Tak 
zaszczytne stanowisko wkłada na Włochy 
ważne obowiązki w obec spraw europejskich 
zwłaszcza teraz, gdy nadarza się pierwsza 
sposobność do odegrania roli pierwszorzę
dnej potęgi, gdy jeszcze nie ucichły glosy 
odmawiające Włochom siły żywotnej do za
bezpieczenia i utrwalenia całkiem nowego 
organizmu państwowrego. Nieprzyjaciele wło
skiego królestwa zapowiadają ciągle, że pań- 

1 stwo to powstawszy nie w skutek dziejowej 
konieczności, lecz dzięki przychylnemu zbie
gowi wypadków, nie wytrzyma pierwszego 
nacisku niepomyślnych okoliczności i straci 
sztucznie podtrzymywaną łączność narodo
wą pomiędzy częściami niegdyś w odrębne 
państwa zorganizowanemi. Takim głosom, 
które teraz wprawdzie odzywają się nieśm ia
ło, ale mimo to liczą dużo skrytych zwo
lenników, zadać może kłam  nietylko zna
czniejszy czyn wojenny, nietylko głośniej
sze powodzenie oręża, lecz także zręczna i 
szczęśliwa akcya dyplomatyczna, wprowa
dzająca młode królestwo w grono areopagu 
mocarstwowego, w którego ręce dziejowy 
bieg wypadków złożył losy pokoju powsze
chnego i równowagi europejskiej. Włosi czu
ją , że w te] chwili powinni coś uczynić w 
sprawie hercegowińskiej, że usuwając się od 
zawiązanej akcyi dyplomatycznej, narażają 
się na posądzenie o obojętność, k tóra dla 
państwa pierwszorzędnego jest synonimem 
niemocy lub dobrowolnej abdykacyi. Włochy 
nieraz w ostatnich czasach zamanifestowały

kilka godzin szybka lokomotywa przez grzbie
ty  Alp przenosi, dawniej było inaczej :

Na sześciodniowej powodzi ulewnej,
Po tylu śniegach, i gradach, i mrozach, 
Przez dzikie Alpy wlokąc się niepewny, 
Musiałem darć się po stromych wąwozach — 
Przez mgły siarczystej kłębiącej się pary,
Co tam  wyziewa i zbija się w chmury.

Tak opisuje tę podróż Jan ick i, a nie 
dość, że się skarży na przyrodę, na deszcze 
i śn ieg i, ale i ludziom zamieszkującym Al
py nie może złego darować przyjęcia :

I sroższe męki niż siarka i góry 
Przez m iast styryjskich i wiosek obszary.

Bo nic dzikszego nie widziałeś pewnie 
Nad dziki naród, co na Alpach mieszka. 
Tutaj przychodnia spotykają gniewnie, 
Zwłaszcza gdy ubiór wedle włoskiej mody, 
Owóż zziębłemu pluchotą ulewną 
W ygodnie było z takiem i gospody!

Pytasz się o co u pijanego ludu ?
Odpowie śmiechem na słowa życzliwe,
Głodny —  długiego musisz zażyć trudu.
Nim ci podadzą straw ę odraźliwą.

Możniejsi uczniowie padewskiej almae 
matris podróżowali zapewne z większemi wy
godami. Zamojscy lub Krzyccy nie potrze
bowali nieświadomjin mowy „znaków poda
wać długo", na złocie m usiał się bowiem 
znać „i ten dziki naród, co na Alpach mie
szka" ; z jakim że to wszakże kosztem by
wały urządzone takie podróże szlachetnej 
młodzieży, jak pięknie świadczyły o „panu 
ojcu", co nie żałował „wielkiego sumptu", 
aby tylko wychować syna na pożytecznego 
pbywatela.

zgodność swoich dążności z celami i pro
gramem przymierza trzech mocarstw wscho
dniej Europy. Dopóki zatem mocarstwo to wy
łącznie trzym ają w swoich rękach węzeł dy
plomatycznych zawikłań na W schodzie, dotąd 
zadanie włoskiego m inistra spraw zagrani
cznych jest bardzo łatwe, bo wskazane kon- 
sekwencyą i głosem własnych interesów. 
Ale sytuacya zmieniłaby się zupełnie, jeże
liby sprawdziła się wiadomość, że zachodnie 
mocarstwa a mianowicie Anglia i Francya 
gotują się do samodzielnego wystąpienia w 
sprawie hercegowińskiej. Samodzielność wy
stąpienia pozwala przypuszczać, że jego 
kierunek będzie odmiennym od tego, jaki 
sobie w) tknęła dyplomacya trzech mocarstw 
sprzymierzonych. Włochy zatem miałyby 
przed sobą do wyboru dwa kierunki, musia
łyby powziąć postanowienie, które w pierw
szym rzędzie odbiłoby się na sprawie stoją
cej na porządku dziennym a w dalszej kon- 
sekwencyi na ich stanowisku w obec reszty 
Europy. Można dość łatwo pogodzić wdzię
czność i sympatyę dla Francyi z harmonią 
dyplomatyczną wobec Niemiec ale niepodo
bna dłużej uchodzić za zwolennika i ucze
stnika przymierza austryacko-niemiecko-ro- 
syjskiego, jeżeli się w najgłówniejszej dla 
tego przem ierza sprawie stanęło po stronie 
całkiem przeciwnej, mającej na celu całkiem 
odmienne widoki.

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  Presse donosi, że 
ministerstwo handlu zatwierdziło projekt 
nowego regulaminu i ogólnej taryfy dla 
przesyłek pospiesznych i frachtowych prze
dłożonych przez auatryacką kolej państwową 
w imiemu wszystkich austryackich dróg że
laznych. Tym sposobem daną została pod
stawa do reformy taryfy jednostkowej Ró
wnocześnie wzywa ministerstwo zarządy dróg 
żelaznych, ażeby przedłożyły pozycye jedno
stkowe dla nowych taryf, z uwzględnieniem 
postanowień koncessyjnych i m iary m etry
cznej.

— Dzienniki węgierskie dowiadują się 
z W iednia, że tworzy się tam wielkie kon- 
sorcyum kapitalistów, które zamierza starać 
się u ministerstwa wojny o dostawę wszel
kich potrzeb dla całej armii, tak w czasie 
spokoju jak też i podczas wojny, po cenach 
bardzo umiarkowanych, nierównie niższych 
od cen obecnych. Rzeczone konsorcyum, na 
czele którego ma stać jakiś bardzo majętny 
l w o w s k i  (?) dostawca potrzeb dla armii, 
wniosło już nawet ofertę na dostawę cerea- 
łiów dla armii.

W poszczególnych ministerstwach wę
gierskich ma się wkrótce rozpocząć reduk- 
cya urzędników. Mają być uwolnieni od 
służby tylko tacy urzędnicy, którzy nie p o 
siadają dostatecznej kwalifiltacyi, zaniedbują 
służbę, mają długi, albo tacy, którzy z po
wodu podeszłego wieku lub dla braku zdro
wia sami prosić będą o uwolnienie od służby.

— W Budapeszcie oczekują przybycia 
Najdostoju. Areyksięcia Józefa d. 2G b m 
Zabawi on w Budzie jeden dzień, gdzie po
informuje się w niektórych sprawach hon- 
wedów a następnie wyjedzie do południo
wych Węgier celem mspekcyi poszczegól
nych batalionów honwedów.

A ie n a t* j\  W Bremie 22. b. m. otwar
ty  został zjazd dziennikarzy niemieckich. 
Przyjął on jednomyślnie wniosek, aby wy
jednać bezkarność zgodnych z prawdą spra
wozdań z publicznych posiedzeń sądowych, 
tudzież, aby uzyskać od parlam entu przy
znanie zasady bezimienności artykułów w 
dziennikach, jako nieodzownego warunku 
wolności druku, skoro w myśl ustawy dru
kowej redaktor odpowiedzialny czasopisma 
daje sobą rękojm ię; wszelkie zatem przy
musowe wywiadywauie się o osobę autora 
jest niewłaściwe, i n ikt nie może być zmu
szanym do wydania autora lub nadsyłacza 
jakiegobądź artykułu  dziennikarskiego. Co 
się tyczy przymusowych zeznań, należy dzia
łać w tym duchu, aby postauowionem było, 
że przymus do zeznań wtedy tylko może 
być dopuszczonym, jeżeli publikacya stano
wi naruszenie tajemnicy urzędowej. N astę
pnie uchwalono rezolucyę tej treści: „Zjazd 
dziennikarzy oświadcza bezimienność w 
dziennikarstwie za prawo nakazane najwyż- 
szemi zadaniami, od którego wtedy tylko 
odstąpić może, jeżeliby bezimienność sprzy
ja ła  bezkarności zbrodniarza."

Na drugiem posiedzeniu postanowił 
zjazd założyć archiwum dla zbierania i za
pisywania postanowień sądów niemieckich i 
austryackic)i w sprawach drukowych, oraz

dokumentów tyczących się stowarzyszeń
dziennikarskich w Austryi i Niemczech. Na
stępnie postanowiono napisać dzieje zjazdu 
dziennikarzy.

— Król bawarski w towarzystwie 
Wielkiego koniuszego, hr. Holnsteina, wy
jechał 23. b. m. na czterotygodniowy pobyt 
do Francyi, jak się zdaje do Rheims.

J F r a n c y a .  W sprawozdaniu z obcho
du święta napoleońskiego w Arenenbergu, 
podaje pewien korespondent bonapartystow- 
ski rozmowę swoją z cesarzewiczem. Tenże 
wyrazić się m iał między innemi:

„Gdyby kiedy naród powołał mnie 
chciałbym zniewolić wszystkich uczciwych 
ludzi do połączenia się z cesarstwem i wy
mazać z mowy francuskiej słowa: wygnanie 
i proskrypcya. Gdyby wiedziano, ile nauki 
zaczerpnąłem z wypadków, które odegrały 
się pod mojemi oczyma, jakie postanowie
nia powziąłem, przekonano by się, jak  do
brze pojmuję, że nie należy oglądać się po 
za siebie, chyba na to, aby tam  szukać 
przykładów i nauk, a nie podmiotów, zem
sty i goryczy. Wiem d o b rze , że niena
wiścią nie można rządzić wielkiego na
rodu."

— Awantura na giełdzie paryskiej, o 
której temi dniami doniósł nam telegram, 
poszła o kobietę. Pewien małżonek podej- 
rzywająe znajomego o zakazany stosunek 
ze swoją żoną, uderzył go na korytarzach 
giełdy kilkakrotnie laską w głowę; napa
dnięty wydobywszy rewolwer, strzelił cztery 
razy do napastnika i ran ił go lekko. P iąty 
ak t dram atu odegra się przed kratkam i 
sądowemi.

— W Poitiers odbywa się kongres de
legowanych komitetów katolickich. Na pier- 
wszem posiedzeniu było wielu wyższych 
urzędników sądowych i kilku deputowanych 
Zgromadzenia narodowego. Po odmówieniu 
zwykłych modlitw i przyjęciu adresu do 
papieża, zabrał głos delegat kom itetu pa- 
ryzkiego Lallem ant i motywował następu
jące dwie rezolucye: 1. Wszyscy członkowie 
kongresu obowiązują się tworzyć przy pomocy 
władz duchownych kom itety katolickie w 
miejscach, gdzie te dotychczas nie istnieją.
2. Komitety będą się starały o utrzymanie 
jedności w działaniu.

Sprawozdawca opowiedział następnie 
bistoryę założenia komitetów. Powstały one 
równocześnie w Paryżu i Bretonii, a źródła 
ich utworzenia szukać należy w pewnym 
rodzaju niepokoju patryotycznego i chrze- 
ściańskiej nadziei; zadaniem ich zaś jest 
popierać Stolicę Apostolską, gromić zepsu
cie obyczajów, wychowywać młodzież w du
chu religijnym i starać się o rozwiązanie 
kwestyi socyalnej w duchu zasad religii 
chrześciańskiej. Mówca sta ra ł się dowieść, 
że komitety katolickie nie są związkami 
politycznem i, zakończył zaś swą mowę wy
razem  życzenia, ażeby komitety przeżyły 
swoich założycieli.

Następnie zabrał głos arcybiskup No
wego Orleanu wychwalając czynności komi
tetów katolickich. Myśl założenia komitetu 
przyszła mu po posłuchaniu, jakie m iał w 
r. 1871 u papieża. Ojciec św. rzekł wówczas 
do mówcy: „Dotychczas panowała jedność 
wiary między kato likam i; teraz potrzeba, 
ażeby katolicy zaczęli zgodnie działać." 
Przed 40 laty  żaden katolik nie potrzebo
wał starać się o rozszerzenie swej wiary i 
o utrzymanie solidarności między współwy
znawcami. Stowarzyszenie międzynarodowe 
dowiodło, jaka potęga spoczywa w solidar
ności. Wiek dzisiejszy, który będzie się 
zwać wiekiem Piusa IX, musi być wiekiem 
tryum fu kościoła katolickiego przez zjedno
czenie wszystkich katolików. Jedność ta  da 
się dziś tem łatwiej przeprowadzić, ponie
waż katolicy posiadają głowę powszechnie 
czczoną i poważaną, jak  nigdy przed tem. 
W dniu 25. jubileuszu Piusa IX. zebrało się 
w dyecezyi mówcy przeszło 100.000 w ier
nych, do których przyłączyli się żydzi i 
protestanci, ażeby mu wyrazić swe uwiel
bienie. „Pozwólcie mi Panowie — kończył 
mówca — powiedzieć jeszcze słów kilka. 
38 la t temu, jak  opuściłem Francyę, lecz 
nieprzestałem  być dobrym Francuzem. W 
dyecezyi mojej , k tóra jes t tak  wielką jak 
połowa Francyi, mam 300.000 katolików, 
z których 200.000 jes t pochodzenia fran- 
cuzkiego. Katolicy ci nie zmienili swoich 
uczuć przywiązania ku Francyi. W Amery
ce wiedzą bowiem, że losy Francyi związa
ne są z losami kościoła kato lick iego , że 
jeśli Francya cierpi, to i kościół cierpi i że 
tryum f Francyi będzie zarazem tryumfem 
kościoła." Słowa te przyjęli zgromadzeni z 
ogromnym entuzyazmem

— Journal de Paris, przyboczny organ 
książąt orleańskich stara  się dowieść, że nowa 
konstytucya uchwaloną została tylko ze wzglę
du na zajmowane przez m arszałka Mac- 
Mabona stanowisko, a chociaż uchwalono 
repub likę , to je s t ona w gruncie rzeczy ty l
ko septenatem. Republice tej — mówi dalej 
Journal de Paris — możnaby bardzo łatwo

koniec położyć, gdyby m arszałek Mac-Mahon 
albo z m a r ł, albo też złożył godność prezy
denta. Organ ten przyznaje wprawdzie, że 
konstytucya przewidziała tę ewentualność i 
przepisuje w art. 17. że w jednym z po
wyższych wypadków ma parlam ent francu
ski zgromadzić się w kongres, i mianować 
zwierzchnika państwa — lecz d odaje , że 
tak zebranemu kongresowi przysługiwałoby 
także prawo przystąpić natychm iast i bez
zwłocznie do rewizyi konstytucyi i zmienić 
formę rządu. W monarchiach obejmuje w ta 
kich wypadkach ster państwa następca tro 
nu ; w Ameryce wice-prezydent republiki ; 
jeden i drugi mając za sobą armię, mogą 
zjednać posłuch dla konstytucyi. Inaczej we 
Francyi. Tu obejmuje gabinet prowizorycznie 
ster p aństw a, a ministrowie nie m ają do
statecznej powagi, ażeby zmusić Zgromadze
nie narodowe do przeprowadzenia przepisów 
konstytucyi. Journal de Paris prawi więc wy
raźnie o zamachu stanu na wypadek śm ier
ci lub abdykacyi m arszałka Mac-Mahona. 
W ostatnich czasach mówiono i pisano wie
le o usiłowaniach zmierzających do przy
wrócenia monarchii. Journal de Paris podaje 
obecnie sposób, w jak i restauracya monar
chii dałaby się przeprowadzić. Że teorya po
stawiona przez książąt orleańskich wyszłaby 
na dobre także bonapartystom, nie ulega ża
dnej wątpliwości, jak  również i to ma być 
rzeczą pew ną, że książęta orleańscy oba
wiają się wielce przywrócenia cesarstwa, 
gdyż nie przestają sprzedawać swoich po
siadłości ziemskich.

— Manewry jesienne m ają się odbyć 
tego roku ściśle według obowiązujących 
ustaw. Minister wojny wydał rozkaz, ażeby 
powołani na manewry rezerwiści, jak  naj
więcej ćwiczyli się w celnem strzelaniu. 
Każdy żołnierz otrzyma w tym celu dzien
nie 27 nabojów, jeżeli nosi karab in ; zaś 12 
nabojów, jeżeli ćwiczenia ma odbyć pistole
tem lub rewolwerem. Sześć batalionów 
strzelców ma odbyć we wrześniu ćwiczenia 
w służbie wojskowej na górach.

— Memoriał diplomatigue donosi: „Pa
nowie Luzatti i Ozenne, pełnomocnicy rzą
dów włoskiego i francuzkiego w sprawie od
nowienia trak ta tu  handlowego między F ran- 
cyą a Włochami, rozpoczęli już swoje rokowa
nia i prace. Jesteśm y w możności zapewnić, 
że rząd włoski ma zamiar popierać w zawrzeć 
się mającym traktacie zasadę wolności han 
dlu, o ile zasada ta  odpowiada interesom 
państw kontrahującyc.h. “

— Gambetta zamierza w towarzystwie 
Kazimierza Periera odbyć podróż po depar
tam entach w celu pozyskania zwolenników 
dla nowej konstytucyi. Pierwszą mowę w 
tym celu będzie m iał Gambetta w Troyes.

— Thiers wyjechał d. 22. b. m. do 
Genewy, zkąd ma się udać w tych dniach 
do Vevey w odwiedziny am basadora rosyj
skiego, ks. Orłowa.

— Korespondent paryzki Oaz. Kol. 
donosi, że Sagasta i Topete bawią obecnie 
z kilkoma swymi przyjaciółmi politycznymi 
w Paryżu; że zawiązali stosunki z królową 
Izabelą, której przedstaw iają, iż mogłaby 
powrócić do M adrytu, gdyby dzisiejszy ga
binet m adrycki zastąpiony był gabinetem 
stronnictwa Sagasty.

— Ten sam korespondent dowiaduje 
się z pewnego źródła, że trzy północne mo
carstwa wyraziły życzenie, ażeby Francya, 
Anglia i Włochy przystąpiły do wspólnego 
działania z mocarstwami północnemi w kwe
styi wschodniej. Korespondent mniema, że 
nie stoi nic na przeszkodzie konferencyi 
tych sześciu mocarstw, któraby uregulowała 
ponownie stosunki na Wschodzie, w tym 
wypadku, jeźli Turcya nie zdoła stłumić 
wcześnie powstania hercegowińskiego.

— Bouyier, tajny ajent policyjny p re
fekta lyońskiego D ucrot, skazany został 
przez sąd przysięgłych w Lyonie ’ na trzy 
lata więzienia za to , iż sfałszowawszy na 
pewnym również sfałszowanym dokumencie 
podpis Gambetty, spowodował śledztwo k ar
ne przeciw nieposzlakowanym obywatelom 
miasta.

A n g l ia #  Times rozbiera mianowanie 
Servera-baszy komisarzem specyalnym dla 
załatwienia spraw Hercegowiny, i wyraża się 
w tym duchu, że utworzenie z Bośnii państwa 
lennego z opłatą haraczu byłoby najlepszym 
sposobem wyjścia. Raz przecież do tego 
przyjdzie. Dla Porty byłoby korzystnem, 
gdyby cel ten dał się zaraz osiągnąć. Na j -  
l e p s z e m  r o z w i ą z a n i e m  k w e s t y i  
w s c h o d n i e j  b y ł o b y ,  a b y  j e d n a  
p r o w i n c y a  po d r u g i e j  o d r y w a ł a  
s i ę  o d  K o n s t a n t y n o p o l a .  Anglia 
sprzeciwiała się niepodległości, jaką uzyskał 
Egipt, i długie czasy ponosiła ciężar tego 
błędu. Byłoby nie do darowania, gdyby An
glia po wszystkiem , czego się wśród tego 
nauczyła i czego doświadczyła, obstawała 
przy podobnym błędzie.



H i s z p a n i a .  O walkach pod Seo de 
Urgel donosi depesza z 20. b. m., że Kar- 
liści pod wodzą Castellsa, uderzyli na kor
pus oblężniczy, zdobyli jednę bateryę i za- 
gwoździli ciężkie działa pozycyjne. Saballs 
stał wtedyr jeszcze w dolinie Rivas na wschód 
od Seo de U rgel; pod Alp napadł Saballs 
ua kolumnę prowiantow ą, przeznaczną do 
Seo de Urgel i zabrał 12 wozów z żywno
ścią. Z tego powodu panuje w szeregach 
wojsk głód. Ostatniemi dniami obsadził Sa
balls Belver, przecinając tern komunikacyę 
Martineza Campos z Puycerdą. W oblężonej 
Warowni wydał biskup z Seo de Urgel list 
pasterski, w którym wzywa załogę do wy
trwałego oporu.

Wedle raportu  urzędowego stracił 
Martinez Campos przy szturmie na wieżę 
Solsono 1100 zabitych i 1700 rannych (?) 
straty Karlistów wynosiły 47 zabitych i 200 
rannych. Do Puycerdy zwieziono do 15. b. 
ru. już 1300 rannych z obozu M artineza 
Campos. Załoga tej fortecy licząca 1100 
ludzi zaopatrzona jest obficie w żywność, 
att>unicyę i tytoń.

Urzędowe depesze karlistowskie z 21. 
b- m. mówią, że Castells, Dorregaray, Miret 
* Adelantado przybyli w okolicę Seo de 
Urgel, w skutek czego Campos zażądał po
siłków.

Telegram  alfonsistowski z 22. b. m. 
donosi, że Castel Ciudad obsadzony został 
Wojskiem królewskiem. Yaterland mówi, że 
J®st to pozycya otw arta w pobliżu miasta. 
Uaterya M ontferrat nie przestaje bić wy
łomu w cytadeli i już znaczne zrządziła
szkody.

Do Puycerdy przybyli 22. b. m. jene
rałowie Arrando i Clurtol z Olot w 6000 
ludzi i udają się do Seu de Urgel. Jenerał 
”°vellar objął dowództwo nad wojskiem o- 
blężniczem.

R ossya . W Inwalidzie russlcim znajdu
jm y  następujące urzędowe wiadomości o 
Powstaniu w Swanecyi na K aukazie:

„W początkach r. b. w Swaneckim 
Powiecie, Kutajskiej gubernii, przyjęte zosta- 
I  niektóre środki dla uregulowania i od

graniczenia własności ziemskich tamtejszych 
j^eszkańców. Środki te, wywołały u  Swane- 
l°w, niedorzecznie i fałszywie zapatrujących 
8l§ na nowe reform y, nieukoutentowanie, 
^astępuie zaczęli odmawiać posłuszeństwa 
j^jscow ym  władzom, nakoniec przygotowy
w ał się do zbrojnej opozycyi. Poznosili 
^osty, popsuli drogi prowadzące do Swaue- 
D i w połowie Lipca zebrali się uzbrojeni 
" dolinie Łatalii, z zamiarem napadnięcia 
Ua niewielki oddział wojska, stojący w do- 
l£Ue Beczo i zagrabienia transportu  z pro- 

Wiautem, który był właśnie wysłany dla te- 
S° oddziału. W skutek otrzymanych o tern 
W$zystkiem raportów, namiestnik Kaukazu, 
r?2kazał Kutajskiemu gubernatorowi udać 

na miejsce do Swanecyi, dla wyprowa
dzenia z błędu mieszkańców i objaśnienia, 
6 nowe rozporządzenia tylko korzyści przy

nieść im mogą.
Dla zapobieżenia zaś dalszemu szerze- 

lb się buntu, równocześnie z wysłaniem 
Suberuatora, uformowany był oddział z 

wóeh rot piechoty, dwóch sotni kozaków i 
^°ch arm at, który pod dowódzwem gene
z a  Cytowicza, wymaszerował 20. Lipca z 

^ ta is a ,  przez wioskę Muri w kierunku Be- 
czo. \y tym samym czasie i ze strony Ter- 
klego okręgu, z Kabardy, wyruszył oddział 

Pr°sto przez szczyty gór kaukaskich do 
eczo. IMie dojechawszy jeszcze do Swane- 

udało się gubernatorowi Kutajskiemu 
ejsć w stosunki z niektórymi wpływowymi
'eszkańcami; a P° przybyciu na miejsce, 

?° długioh uapominaniach, zdołał dowieść 
że są w błędzie. Swaneci przekonawszy się 

e. nie mieli słuszności, wydawszy głównych 
^tchrzycieli, broń złożyli i rozeszli się. 

rz.ecfi tylko Swanetów zamknęło się w ba- 
?cie) we wsi Chotalle i poddać się nie 

ciało; musiano użyć siły dla ich pochwy- 
enią. Przytem raniono naszych : jednego 

j  nierza z piechoty, trzech kozaków i je- 
i artylerzystę. Z oblężonych raniony 
* Przewódzca, przytem baszta silnie zo- 
a*a uszkodzoną.

p  T u r c j a .  (Powstanie hercegowińsJcie.)
esttr Lloyd gromi prasę wiedeńską za przy- 

P sJWauie powstaniu hercegowińskiemu zna- 
tn^nia’ jakiego ono nie posiada. Oto wybi- 
2 lejsze ustępy artykułu, k tóry  jednak także 

aniem naszem nie jest dość objektywnym : 
? endencyjność, nieznajomość stosunków i 
ty ja s n e g o  sądu złożyły się w ostatnich 
Pr , ach na t o , aby rozpuścić cały rój 
jj Zekręconych wiadomości o wypadkach w 
ę erc,eg°winie i obałamucić czytającą publi- 
k ip 8®- Zestawimy tu  tylko mimochodem 
do ■. grzeczności i niepodobieństw. Tak 
że^  jakiś pełen fantazyi korespondent, 
j, Powstańczy odebrali Turkom sześć dział 
Ie > a’ Podczas gdy wszystkie wojska tu- 

Caie, operujące w Hercegowinie, nie mają
&u«ta L# i  Ał-s 25 Sierpii

dotychczas ani jednego takiego działa! Ten 
sam podzielił błąkające się i źle uzbrojone 
bandy na „cztery korpusy." Na czele jedue- 
go z tych korpusów^ dokazuje Lubobratic 
cudów waleczności, gdy tymczasem on w tym 
samym czasie w Cetynii i Zubci działał 
jako agitator. Nie uszła zapewne także u- 
wadze czytelników stereotypowa wzmianka 
w telegramach , że Turcy przy każdej wy
cieczce z Trebinje palą po kilka wsi okoli
cznych. Tymczasem w okolicy Trebinja 
znajduje się ogółem tylko kilka wsi, a i te 
po większej części zbudowane z kamienia 
albo na sposób troglodytów wykute w skale. 
Cóż więc może się tam stać pastwą pło
m ieni? Chyba tu  i owdzie jaka strzecha 
słomiana, k tóra reprezentuje zaledwie war
tość depeszy telegraficznej.

W podobny sposób bają wszystkie 
prawie korespondencye z „teatru ■wojny." 
Musimy przeto zalecić jak  największą ostro 
żność w przyjmowaniu tych wszystkich a la r
mujących pogłosek.

Co się zaś tyczy zajść na widowni 
wypadków (Pester Lloyd  wystrzega się 
wyrazu „powstanie" ) z dotychczasowych 
doniesień to tylko wypływ a, że rozpró
szone i pozbawione planu potyczki i 
starcia nie mają żadnego albo tylko b a r
dzo małe znaczenie dla wojskowego rozwoju 
rzeczy. Panowanie powstańców, do tej pory 
przynajmniej, ogranicza się tylko ua wyży
ny i wsie górskie. Tam jednak nie można 
absolutnie uporać się z n im i, są oni tam 
niedostępnymi nawet dla dziesięćkroć licz
niejszej siły zbrojnej, niż ta, którą Derwisz 
basza rozporządza. Warownie i ważniejsze 
punkta zaś są wszystkie w rękach wojsk 
sułtańskich, jako to, M ostar, Liwno, Tre
binje, Niksics z fortem Gradem, wąwóz koło 
Kłobuka i blokhauzy Ozrincsi i Klascina 
nad Zetą. Dopóki Turcy posiadają te pun
kta, są panami kraju. Dotychczas słyszeliś
my tylko o potyczkach w miejscowościach, 
położonych w samem wnętrzu pustyni gó
rzystej. Wojska tureckie musiały się ogra
ni :zać na defenzywie, do czego zmuszała 
ich mała liczba.

Operacje w większym stylu mogą być 
podjęte dopiero po nadejściu posiłków.

— Polit. Gorresp. podaje następujące 
szczegóły o potyczkach w Hercegowinie 
stoczonych 20. b. m.:

„O świcie 20. Sierpnia uderzył zna
czny oddział Zubcanów, którzy są najbar
dziej wojowniczym szczepem Hercegowiny, 
na turecką wieś Cicevo. Powstańcy odebrali 
Turkom przedewszystkiem 180 sztuk bydła 
i ukryli je w bezpiecznem miejscu. Równo
cześnie 150 powstańców wyruszyło z k la 
sztoru Duży przeciw osadzie Velujac; zosta
wiwszy 40 ludzi dla obrony klasztoru. Turcy 
złożeni z batalionów regularnego wojska i u- 
zbrojonych mieszkańców wsi napadniętych w 
liczbie około 1400 ludzi, udawali z początku, 
że chcą unikać boju, lecz tymczasem usi
łowali okrążyć powstańców. Ci jednak spo
strzegłszy dość wcześuie ten mauewr tu re 
cki zajęli mocne i zasłonięte stauowisko i 
oczekiwali zaczepki Turków, która też rze
czywiście nastąpiła. Po kilkugodzinnym mę
żnym oporze ujrzeli się powstańcy zmuszeni 
do zajęcia nowego stanowiska, z którego po 
gorącym sześciogodzinnym boju zmusili Tur
ków do odwrotu. Powstańcy stracili w tej 
bitwie trzech dowódzców Nike Nacica, Vuke 
Bogdanowicza i Kerstę Bokalaoa. Turcy 
mieli 15 zabitych i znaczniejszą liczbę ran
nych. Ku wieczorowi zajęli powstańcy na- 
powrót swój obóz pod klasztorem Duży.

— Dnia 20. b, m. przekroczyło kilka 
silnych oddziałów ochotniczych pod wodzą 
Zarka Lezewicza, Gołuba Babicza, Ylajko- 
wicza i Jerzego S tratim irow icza, granicę 
serbską. Ochotnicy ci wkroczyli częścią do 
Bośnii częścią do Hercegowiny. Dali oni 
zaraz znać powstańcom, żeby przed połą
czeniem się z nimi unikali walki w otwar- 
tern polu.

— O rezultacie kroków podjętych 
przez reprezentantów mocartw w Konstan
tynopolu, nadszedł ztam tąd następujący wa
żny telegram  urzędowy z 24. b. m.:

„Posłowie austryacki, niemiecki, ros- 
syjski, włoski, angielski i francuski zrobili 
wspólny krok, w zamiarze udzielenia rady, 
aby wysłany został komisarz zaopatrzony 
w wyraźne pełnomocnictwo dla zbadania 
skarg powstańców i w razie potrzeby zara
dzenia im. Równocześnie reprezentanci ob
cych państw zawiadomili Portę, że odnośni 
ich konsulowie otrzymali polecenie, aby 
wszelkiemi środkami stara li się wlać w po
wstańców przekonanie, iż nie powinni ocze
kiwać żadnej pomocy albo interwencyi ze 
strony tjmhże państw. W. Wezyr odpowie
dział na ten krok obcych posłów , że już 
był postanowił wysłać komisarza a nazna
czony jest do tej misyi m inister robót Ser
wer pasza. W. Wezyr podziękował za przy
jacielskie postępowanie rządów, które niema 
najmniejszej cechy interwencyi. Rząd p ra
gnie udowodnić wartość jaką do tych rad 
przywiązuje, idąc za niemi aż do granic, 
które mu zakreśla własna godność jego.
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Rząd użyje wszystkich środków, aby uspo
koić powstanie z najmniejszym jak można 
rozlewem krwi."

Polit. Gorresp. powiada, że propozycye 
mocarstw nie mieściły w sobie wcale żąda
nia zastanowienia działań wojennych prze
ciw powstańcom, które jednak w razie roz
poczęcia rokowań samo z siebie wyniknie.

C ł r e e y a .  Politische Oorrespondenz do
w iaduje się z Aten, że prezydent Trikupis 
m iał w ostatnich dniach sposobność w roz
mowie z posłem tureckim Essad-beyem po
ruszyć sprawę hercegowińską. P. Trikupis 
zape niał reprezentanta Porty, że rząd gre
cki jest zdecydowany utrzymać nietylko 
dotychczasowe przyjaźue stosunki z Portą 
ale nawet wobec wypadków wyniknąć mo
gących z niepokojów w Hercegowinie zacho
wać jak  najściślejszą neutralność.

— Zapowiadają, że król Jerzy w swej 
mowie tronowej poruszy tylko pobieżnie o- 
statn ią zmianę ministrów a natom iast poło- 
żjT główny nacisk w swej mowie na nowo 
dokonane wybory i przystąpi do wyliczenia 
wszystkich spraw, które mają być Izbie 
przedłożone.

g ei* l> ia . Utworzenie nowego gabinetu  
natrafia według Pol Cor. na ogromne tru
dności w Belgradzie. Ks. Milan chciałby u- 
tworzyć gabinet koalicyjny, w którymby za
siedli Marinovich i Ristic. Lecz zdaje się, 
że kombinacya ta nie przyjdzie do skutku, 
gdyż dwaj ci mężowie polityczni są cd da
wna nieprzejednanymi nieprzyjaciółmi. Ma- 
rinovieli jest przedstawicielem stronnictwa 
konserwatywnego, zaś Ristic reprezentantem  
radykałów serbskich. Dzisiejszy prąd poli
tyczny żąda powołania Ristica do gabinetu, 
lecz ponieważ Ristic przeciwny był zw iąz
kom małżeńskim ks. Milana z poddanką 
rossyjską, nie jest on ua dworze osobą łu 
bianą. Ponieważ więc trudno przypuścić, 
ażeby ci dwaj kandydaci na prezydenta ra
dy ministrów mogli się porozumieć i w stą
pić razem do gabinetu , będzie m usiał ks. 
Milan wkrótce już zdecydować się, czy ma 
powołać do steru gabinet konserwatywny 
czy też radykalny.

K R O N I K A .
=  Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w a  za duszę 

ś. p. Namiestnika hr. Agenora Gołuchowskiego 
odbyły się w Grybowie i  Czortkowie.

—  I » o s ie « l* e n ic  K a d y  m i e j s k i e j
odbędzie się we czw artek dnia 26. Sierpnia b. 
r. z uderzeniem  godziny 6tej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym : 1. a) W nio
ski w sprawie utw orzenia nowej drogi między 
ulicą Gródecką a Janowską, b) Prośba p. I. Pa- 
pee o utworzenie przecznicy z ulicy Łyczako
wskiej ku ulicy Franciszkańskiej. Sprawozd. p. 
radny Zbrożek. 2 . R ekursa w sprawach budo - 
wniczych. Sprawozd. pp. radn i Miączyński, Za- 
eharjewicz i Kossak. 3. Wniosek w sprawie na
dania stypendyum z miejskiej fundacyi stypen- 
dyjnej dla siero t chłopców. Sprawozd. ks. kan. 
Zabłocki. 4. Prośby p. R attingera i Bascha o 
nadanie praw a obywatelstwa, tudzież p. File- 
wicza o stałe przyjęcie do gminy tutejszej, 
Sprawozd. pp. radni Rybowski i Dr. Pepłowski 
5- P rośba p. Jurkiew icza W ojciecha o pozwo
lenie założenia ru r  wodociągowych wzdłuż d ro 
gi Gródeckiej. Sprawozd. p. Radny Gostkowski.

—  Z a p i s y  n c z a i ó w  d o  s e m i n a -  
r y n m  n a u c z y c i e l s k i e g o  i  klasy przygoto
wawczej, tudzież do czteroklasowej szkoły lu 
dowej (Chorążczyzna, ulica Kalecza N. 5.) od
bywać się będą d. 29, 30  i 31go Sierpnia b. r.

— W pisy uczni A a  do szkoły ludowej 
w domu Lewakowskich 1. 10 w rynku, odby
wać się będą 28, 29 30 i 31 Sierpnia w kan- 
celaryi szkolnej.

— Z  d n i e m  I g o  W r z e ś n i a  1875 o- 
tw artą  zostanie przy szkole ludowej w Skała- 
cie czw arta klasa. Chcący wpisać dzieci do tej 
klasy raczą się z początkiem  roku szkolnego 
zgłosić do kierow nika powyższej Bzkoły.

(X) U l i c j s k i e  m u z e u m  p r z e m y s ł o 
w e  we Lwowie otrzymało od dra .Edw arda 
Stelli Sawickiego 665 sztuk srebrnych i m ie
dzianych monet starożytnych polskich, niem ie
ckich i ruskich.

(X) S z k o ł a  e w a n g i e l i c k a  we Lwowie, 
k tórej budowa z składek publicznych zarządzo
nych w gronie członków tutejszej gminy ewan- 
gielickiej rozpoczętą została w roku zeszłym, 
je s t już zupełnie ukończoną i w tych dniach 
oddaną zostanie do użytku publicznego. Jest 
to wcale okazały gmach dwupiątrowy, 12 sążni 
długi a 9 sążni szeroki. Mieści on w sobie 
pomieszkanie dla dyrektora i dla dwóch n au 
czycieli, tudzież dla tereyana. Na pierwszem 
i na drugiem p iątrze są sale wykładowe dla u- 
czniów i uczennic. Sale są bardzo obszerne 
13 stóp wysokie, pięknie pomalowane; wenty- 
lacya je s t bardzo dobrze przeprow adzoną. Sale 
są doskonale oświetlone i zapełnione ławkami

najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi. 
Po jednej stronie każdej sali sa ławki dla u- 
czmow a po drugiej stronie dla uczennic. Na 
razie przygotowano lokale dla 5 klas. W  tych 
dniach bowiem ma zapaść uchwała co do roz
szerzenia szkoły ewangielickiej do 5 klas i w 
tym celu ma być w P iątek wypracowany plan 
naukowy w myśl ustawy państwowej. P . p  a_ 
b i c k i  z Bojanowa w Poznańskiem, mianowany 
piątyni nauczycielem przy tutejszej szkole ewan
gielickiej , przybył już do Lwowa. — W raca
ją c  do opisu zabudowania szkolnego, nadmie - 
m am y,że na drugiem pię trze mieści ono w so
bie bardzo obszerną sa lę , w której odbywać 
się będą popisy uczniów. W  sali tej są umie
szczone małe organy, wartości 400 — 500 złr. 
Schody i kurytarze są bardzo obszerne, wygo
dne i  jasne. Prócz sal wykładowych i pomie- 
szkań mieści w sobie zabudowanie kancelaryę 
d)a dyrektora i jednę salę na przechowywanie 
rekwizytów  szkolnych. Za budynkiem szkolnym 
założył ogrodnik p. B a u e r  maleńki ogród bo
taniczny a obok tego ogrodu urządzono letnią 
gimnastykę. P rzed  frontem zabudowania szkol
nego od ulicy »na Rurach® zakłada właśnie p. 
Bauer piękny ogródek. Na frontowej fasadzie 
za u owania szkolnego, na tak  zwanej attyce 
jes napis w języku  polskim : »Szkoła ewangie- 
heka® a nad głównym wchodem podobny napis 
w języku niemieckim.

zabudowania szkolnego je s t od 
ulicy Zielonej przez g ru n ta , na których stoi 
koscioł ewangielicki i  od ulicy »na Rurach®. 
Cały budynek kosztuje przeszło 36-000 złr. i 
wykonany został podług planów budowniczego 
i architekty p. Engla.

W  P iątek  ma zapaść postanowienie co do 
dnia w którym  budynek ten zostanie poświę
cony. Zdaje się, że poświęcenie tej szkoły n a 
stąpi d. 8. W rześnia a w dniu następnym  od
daną zostanie do użytku publicznego.

* Przestroga d la  dorożkarzy. Jg. 
drzej Skorubecki, 14-letni chłopak, powożąc

raz towym wozem odszedł wczoraj po południu 
od kom a, pozostawiwszy go bez żadnego do. 
zoru na ulicy Sobieskiego. Koń się spłoszył i 
zajechał dyszlem w okno pobliskiego szynku, 
Szulima Stofa z taką s iłą , że wytłukł dwie 
szyby i 23 flaszek likieru wystawionych w o- 
knie. Chłopca pociągnięto do odpowiedzialności.

* Zgubione pieniądze. Joel E ., iz rae
lita  z Kopeczyniec, zgubił wczoraj około godz. 
7. wieczór na wałach Hetm ańskich czarny pu 
gilares, w którym  znajdowały się dwa banknoty 
po 100 złr. a jeden  na 50 złr.

I*a lro l policyjny przechodząc tej 
nocy o godz. 2. przez ulicę M ajerow ską, spo
strzegł pod bram ą podwórza hotelu angielskie
go, kobietę pozbawioną prawie odzienia, która 
się uża la ła , że dwaj służący wybiegli ze 
stajni hotelu i na ulicy zdarli z niej suknie. 
Ponieważ zeznanie to  nie potw ierdziło się i 
co letę tę  poznano jako włóczęgę zabrano ją  
do aresztu. ^

*** Fesiyn  ogrodowy *  loteryą  
fantową na cele dobroczynne, zapowiedziany 
w Zołkwi na dzień urodzin N ajj. Pana, z po- 
wo u wymarszu pułku ułanów z tego miasta 
odbyć się musiał już d. 15. b. m. R ezultat za- 
jawy ył nader zadowalniający, gdyż wskutek 
leznego udziału osób dobroczynnych datki do- 
rowolne wpływały bardzo szczodrze. Czysty 

dochod z zabawy wynosił 357 złr., k tó rą  to 
kwotą obdzielono po zbadaniu i naradzie z u- 
rzędam i parafialnemi i gminnemi, ubogich wsty
dzących się żebrać, bez różnicy wyznania.

—  Trzęsienie ziem i dnia 17. b m 
obserwowano także w Czortkowie. Około 5. ż 
południa czuć się ono dało głównie w półno
cno zachodniej części tego miasta. W strząśnie- 
nie yło tak  silne, że sprzęty  w pokojach się 
poruszały, mianowicie zachwiały się obrazy na 
ścianach. Zjawisko trw ało zaledwie sekundę i 
me miało żadnych następstw ,

*** Otrucie grzybami. W  zeszłym ty 
godniu chłopcy wiejscy z Mużyłowa, w Podha- 
jeck iem , pasąc bydło nazbierali grzybów , k tó 
re  zjedli. Grzyby musiały być jadowite, gdyż 
wszyscy zachorowali wśród oznak otrucia. Na 
wiadomość o tym wypadku starostwo Podhaje- 
ckie natychm iast wysłało do Mużyłowa chirurga 
p. Schenkera, którem u powiodło się z zatru tych 
sześciu chłopców uratować pięciu. Jeden, Hryri- 
ko Soler uległ truciźnie i  zakończył życie.

M o rd erstw o . W  nocy na 19. b. m. 
włościanie z Kornicza, w Kołomyjskiem, F edor 
P ustow ar i Mikołaj H ryborczuk wpadli do chaty 
macochy pierwszego, Doci Pustowarowej szuka
jąc  tamże Semena P-niowskiego, k tóry  z w spo
mnianą Docią miał utrzymywać stosunek m iło
sny i z tego ty tu łu  przywłaszczył sobie część 
gruntów Pustowarowej, do których także Fedor 
pretensye sobie rościł. Nie zastawszy w chacie
Palowskiego, poczęli napastnicy znieważać czym
me Docię, a gdy na je j k rzyk nadbiegł mie
szkający w sąsiedztwie Pniowski, rzucili się na 
niego z kołam i i tak  go zbili, że na m l j .™  

ycie zakończył. Pozostawiwszy tru p a  na dwo- 
ze udali się zabójcy do chaty i zabrali z tam- 
ąd sierak i kożuch, poczem jeszcze pastw ili 

się nad trupem . Na drugi dzień rano uwięzio
no Fedora Pustow ara, zaś w dzień późniei Hre- 
horczuka w Kołomyi.

*** Sam ob ójstw o. Dnia 19. b. m u r
lopowany gefrajter 80. pu łku piechoty Syłwe-
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ste r Fedorowicz w Sassowie, w powiecie Zło- 
czowskim, z niewiadomej przyczyny poderżnął 
sobie kosą gardło. Przywołany ze Złoczowa le
karz  opatrzył ranę i nie uznał je j za śmier
telną.

*** Skutkiem  nieostrożności woź
nica p. B. w Jarosław iu Antoni Wacław, rodem 
z Raniżowa w powiecie Kolbuszowskim, d. 15 
b. m. rano czerpiąc wodę wiadrem w padł do 
studni i zabił się na miejscu.

*** Skutki opilstwa. W dniu 17. b.
m. w Domaradzu, w powiecie Brzozowskim ob
wiesił się z rozpaczy p ijak  nałogowy Marcin 
S trzała w swej własnej chacie, przepiw szy po
przednio w kilkudniowej hulatyce pieniądze u- 
zyskane ze sprzedaży ostatniego kawałka grun
tu  swego.

Tegoż dnia w Ossowcach, w powiecie Bu 
czackim, gospodarz Jan  W asiuk utonął będąc 
w stanie nietrzeźwym  w rzece Strypie.

Piętnaście pó łkw aterków  wód
ki. Na dniu 10. b. m. gospodarz gruntowy z 
Urzejowiec, w powiecie Łańcuckim, W alenty 
Bazyl przyszedł do karczm y i kazał sobie dać 
wódki. Znajdujący się właśnie w karczm ie eko
nom folwarku urzejowickiego K onstanty Butry- 
mowicz zapytał pijącego, wiele by też półkw a
terków  wychylić zdołał ? Piętnaście! odparł B a

zyl. Kazał więc Butrymowicz szynkarzowi po
dać tę  liczbę półkwaterków, lecz po wypiciu 
j e d e n a s t e g o  z kolei Bazyl chcąc przestąp ić 
p róg padł w sieni na ziemię, a odniesiony do do
mu skonał po kilku godzinach. Sekcya wykazała 
mocne zatrucie nerek, skutkiem  czego nastąpiła 
śmierć !

Zabójstwa. Dnia 6. b. m. z rana 
znaleziono na drodze wiodącej po nad rz e 
ką przez wieś Sieniawę, w Sanockiem, zwło
ki włościanina z tej wsi M ichała Krupy. Z do
chodzenia okazało się, że K rupa w racając w 
towarzystw ie Prokopa W apy z jarm arku  w Ry
manowie, w stąpił na wódkę do karczm y sienia- 
wskiej, gdzie wszczął spór z tym  ostatnim  o za
płacenie wódki. Sprzeczający się wyszli na dro- 
gę, gdzie znaleziono zwłoki K rupy, zdaje się 
więc, że zaszła pomiędzy nimi bójka, w k tó 
rej K rupa został śmiertelnie ugodzony. Prokopa 
W apę uwięziono.

Dnia 9. S ierpnia zm arła nagle we wsi 
Rybniku, w powiecie Drohobyckim, włościanka 
M aryanna Paraszczak, ja k  się później okazało 
skutkiem pobicia przez własnego męża. Zło
czyńcę tego odstawili żandarm i do sądu.

*** JjTies*częśiiwy wypadek. Ha- 
wryszko kowal, włościanin z Nahaczowa, w Ja- 
worowskiem, dnia 19. b. m. wioząc zboże z 
pola do stodoły spadł przypadkowo z wozu, 
poczem zawaliło się zboże na niego a konie z 
wozem się rozbiegły i przejechały nieszczęśli
wego na śmierć.

f  Br. Leonliardi, profesor filozofii na 
wszechnicy pragskiej, zwolennik mistycznej te- 
oryi Krausego, którego był krewnym, zm arł w 
ostatnich dniach w P radze przeżywszy la t 66.

— Starożytny zabytek wykopano 
przypadkowo w okolicy stacyi drogi żelaznej 
Krippen, Je st to ogromny, w całości zachowany 
ołtarz ofiarny Druidów. Pokrywała go wielowie
kowa w arstw a mchów i wrzosów, z usunięciem 
której starożytne ołtarzysko przedstaw iło się w 
takich  skończonych kształtach i zupełności, jak  
gdyby jeszcze dniem przedtem  kapłan składał na 
nim ofiary. Dawniej znalezione ołtarze Druidów 
w liczbie pięć, no lewym brzegu Łaby, składały 
się z gruzów niekształtnych. Ołtarz pod K rip 
pen ma ksz tałt owalowy i m ierzy 6 '/ ,  metrów 
wzdłuż a 4  cztery w szerz. W  pobliżu wyrasta 
samotnie dąb p rasta ry , nie dalej jak  o 12 k ro
ków. Głaz ołtarzowy skierowany je s t długością 
swą na południe i północ, i po obu stronach 
ma wcięcia, w które ustawiano już  to  naczy
nia, już ofiary, oraz zagłębienie, w którem  pło
nęło ognisko ofiarne.

— Z bibliotek i Ateńskiej ostatniemi 
czasy w niewytłumaczony sposób zginęło 14 do 
15 tysięcy tomów różnych dzieł. Bibliotekarz, 
Camnos, pociągnięty został do odpowiedzialno
ści przez osobno w tym  celu ustanowioną ko- 
missyę śledczą.

— W eiocypedysta Nairn, który  ze
szłego tygodnia puścił się na welocypedzie z 
W iednia do P aryża zaręczając, że drogę tę  od
będzie w dni 12, zdaje się, skompromitował się 
kompletnie. W yjechał on z W iednia dma 19. b. 
m. z rana, a dnia 21. b. m. wieczorem stanął 
był dopiero w Melk, potrzebow ał więc dwóch 
dni czasu dla odbycia drogi 12-milowej. Anglik 
tłóm aczył to  opóźnienie uszkodzeniem swego 
bicyklu i pociągiem pospiesznym odjechał z 
Melk do Paryża.

—  Nieostrożność w użyciu leków  
spowodowała niedawno bolesny wypadek w ro 
dżinie lo rda Cottesloe, lepiej znanego pod da- 
wnem nazwiskiem Sir Józefa Frem antle, byłego 
m inistra wojny i m inistra spraw irlandzkich. 
Zona lorda, liczącego już 77 lat, także sędzi
wa niewiasta, lecząc się na reum atyzm  zamiast 
przepisanego lekarstwa nap iła  się przez nieu
wagę jadow itego płynu, przeznaczonego do na
cierania, i skutkiem  tego fatalnego qui pro ąuo 
um arła.

— W  święto W niebowzięcia N. P.
Maryi ostatniej N iedzieli, jako dzień imienin 
wszystkich M aryi,podług paryskiego Figara  sprze
dali kwieciarze paryscy bukietów za 600.000

; franków. Jedna tylko znana firma kwieciarska 
sprzedała 1 ,800 bukietów po 10 fr. w p rze 
cięciu. Pokazuje się, że Francuzi pomi
mo ogromnej kontrybucyi wojennej i ciągłych 
klęsk więcej posiadają pieniędzy niż inni śm ier
telnicy.

Notatki literacko-artystyczne,

/ \  Opera. Po długiej przerw ie miłośnicy 
muzyki dram atycznej spędzili wczoraj znowu 
bardzo przyjem ny wieczór w teatrze . Zainau
gurowano nowy sezon operą kom pozytora U tar
ły, Alessandro S łrade lła , której bardzo da 
wno nie widzieliśmy na scenie. Licznie sto 
sunkowo zebrana publiczność w itała dawno nie
widzianych śpiewaków żywemi oklaskam i, wy
rażając tym sposobem radość swoją z powodu 
odżycia skazanej już na śmierć opery lwowskiej.

Przedstaw ienie wypadło bardzo dobrze. 
We wszystkich szczegółach znać było s ta ran 
ność i sumienność w w ystudyow aniu, bez cze 
go całość nigdy dobrze wypaść nie może, 
Wszelkie uznanie należy się kapelmistrzowi za 
bardzo dobre przygotowanie chórów, które spie 
wały tym  razem  zupełnie zadow alniająco, na 
wet, co rzecz rzadka u  nas, w miejscach, gdzie 
kompozytor nie każe śpiewać unisono. Pan Za
krzewski mimo lekkiej niedyspozycyi, która 
przeszkadzała mu w panowaniu nad głosem i 
dwa razy (w pierwszym akcie) spowodowała fa 
talne spadnięcie z tonu, był bohaterem  wieczo
ra. Z wczorajszej produkcyi jego podnosimy 
mianowicie wyborne odśpiewanie trudnej i for
sownej modlitwy w akcie 3. i finał tego aktu; 
natom iast serenada w akcie 1. i pieśń Salwa
to ra  w akcie 2. wypadły mniej dobrze. W  en- 
semblach p. Zakrzewski zawsze je s t przedm io
tem  naszego podziw u; dźwięczny i silny głos 
jego nadaje im barwę i effektowność.

Panna K ram er śpiewała ja k  zwykle su 
miennie i poprawnie, za co należy się je j pełne 
uznanie. Lecz śpiewaczka ta  nader użyteczna 
w partyach drugorzędnych nie je s t w stanie 
podołać większym zadaniom p rim a d o n n y , do 
czego zresztą, o ile wiemy, nie ma naw et pre- 
tensyi. Jeżeli opera ma prosperować u nas, 
musi dyrekcya postarać się o prim adonnę ; dzi
siejsze prowizoryum na czas dłuższy w żaden 
sposób bez szkód materyalnych utrzym ać by się 
nie dało.

Pp. Borkowski i Mikulski zasługują ta 
kże na pochlebną wzmiankę, mianowicie pierw 
szy, który w partyę Malvolia wlał potrzebną 
vim  comicam , strzegąc się przesady.

W  ogóle przedstaw ienie wczorajsze zro
biło bardzo dobre wrażenie na widzach, którzy 
opuszczali salę tea tra lną  z zadowoleniem i p rze 
konaniem , że siły naszej opery, uzupełnione 
w kierunku wskazanym, sprostać mogą nawet 
trudniejszym  zadaniom.

Prawie zapomnieliśmy o balecie, który w 
1. i 2. akcie był przyjemnem urozmaiceniem 
przedstawienia.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
— S p ra w o zd a n ie  ty g o d n io w e lwow

skiej izby handlowej i przemysłowej o cenach 
zboża i produktów  zrealizowanych na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od 12. do 19. Sierpnia 
1875 r.

Z b o ż a .  Pszenica s ta ra  czelna za 170 
fnt. złr. 10 .—  do — •— , średnia sucha złr. 
— ■— d o — •— , nowa złr. 8 '50  do 9 '75 . Żyto 
stare czelne za 160 fnt. złr. 7-—  do — •— , nowe 
złr. 6 ‘25 do 6 -75. Jęczm ień nowy dla browarów 
za 140 fnt. złr. 5 -—  do 6 ‘— , sta ry  złr. 
6-—  do — ' — . Owies za 100 fnt. złr. 4 -—  
d o 4 ‘10. H reczka za 140 fnt. złr. 5-50 do 5 '75 . 
K ukurudza za 170 fnt. złr. ■—  do — . Proso 
za 180 fnt. złr. — do — . Z b o ż a  s t r ą c z 
k o w e .  Groch kuchenny za 180 fnt. złr. — . — do 
— ■— , opasowy 180 funtów •— do • — . So
czewica za 180 fnt. złr. —- do — . Fasola 
za 180 fnt. złr. — •—  do — .— , p s tra  za 180 
fnt. złr. — do — ■— . Bób za. 180 fnt. złr. 
— •— do — •— . N a s i o n a. Koniczyna p rze 
dnia za 180 fnt. złr. —  do — , średnia za 
180 fnt. — •— do — •— . poślednia za 180 

funtów złr. — •— do — ■— . Anyż rossyjski 
— do — . Anyż płaski 100 fnt. zł — •—  do — . 
Kminek 100 funtów złr. 15 '— 16 '— . N a s i o n a  
o l e j n e .  Rzepak zimowy za 150 ft. złr. 10‘ — 
do 10.20. Rzepak letni za 150 fnt. złr. 8 ’75 
do 9 -— . Lnianka za 150 funt. złr. 7 ’75 do 
8 '— . Nasienie lniane za 150 fnt. złr. 9 ‘75 do 
10. Nasienie konop. za 120 fnt. złr. 5-50 do 5-75. 
Chmiel za 100 fnt. złr —  do —- . Konopie za 100 
do — . W ełna za 100 fnt. złr. — do — . P o
taż za 100 fnt. zł. — do — •— . Miód za 100 
fnt. złr. — do — . Okowita 80 T ra lle s , 41
miar gotowa zł. 15‘75 do 16*25. Spirytus 80 
Tralles , 41 Mass na Listopad - Maj złr.
15-—  do 15-25.

— Dochód kolei K a ro la  Ludw ika.
rok  1875 1874

Doch. od 13. do złr. ct. . złr. ct,
19. Sierpnia 186.958 56 187.361 22

Dochody od 1 S ty
cznia do 12. Siep. 6 ,299 .224  71 7 ,886 .646  61 

R a z e m 6,486.183 27 8,074.007 83

OSTATNIA POCZTA.
— Najj. Pan przybył dnia 23. b. m

0 godz. 7. zrana do obozu pod Bruck n. L 
w towarzystwie generał-adjutantów br. Men
dla i Becka. W świcie Najj. Pana znajdo
wało się kilku zagranicznych oficerów, po 
między nimi rossyjski pułkownik M o lo s  t- 
w o f f  i angielski pułkownik M o r r i s .  Na 
dworcu kolejowym powitali Najj. Pana ge
nerałowie : br. Appel i br. P iret. Przed 
dworcem kolejowym oczekiwał Najj. Pana 
Najdostojniejszy Arcyksiążę Albrecht, który 
przybył do obozu d. 21. b. m. wraz z licz 
ną świtą. Najj. Pan dosiadł konia i udał 
się na pole ćwiczeń pod Steinbruch, gdzie 
ustawioną była dywizya konnicy pod do
wództwem generała br. Appel. Druga dywi 
zya konnicy pod dowództwem generała hr. 
Pejacsevicha manewrowała pod Hołlein.

Najj. Pan nadał radcy ministeryalnemu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, dr. 
Maurycemu S c h m e r l i n g o w i ,  w uznaniu 
wiernej i znakomitej służby krzyż kaw aler
ski orderu Leopolda.

Najj. Pan pozwolił przyjąć i nosić ces. 
rossyjski order św. Stanisławę III. klasy 
c. k. zarządcom urzędów telegraficznych; 
Adamowi M u l l e r o w i  w Krakowie i Nor 
bertowi R a m b a u s e k  w Czerniowcach, tu 
dzież naczelnikowi c. k. głównego urzędu 
cłowego w Szczakowy, Antoniemu Sulina 
Po p i e l o w i.

W Jeruzalem  odbyło się d. 4. b. m 
w kościele św. Grobu nabożeństwo żałoone 
za spokój duszy ś. p. C e s a r z a  F e r d y 
n a n d a  I. Na tern nabożeństwie był obecny 
c. i k. austryacki konsul, naczelnik nie
mieckiego konsulatu i wszyscy poddani au- 
stryacko-węgierscy zamieszkali w Jeruzalem.

— Najd. Arcyksiążę L e o p o l d  przy
był do Ołomuńca d. 23. a Najd. Arcyksiążę 
R ainer d. 24. b. m.

Pierwszy m istrz ceremonii Najj. Pana, 
ks. Konstanty H o h e n l o h e  wyjechał dnia
20. b. m. z St. W olfgang  do Iunsbrucku.

M inister dr. S t r e m a  y r  wyjechał d.
21. b. m. z Wiednia do Pragi, a ztam tąd 
do Cieplic czeskich.

Dr. A n t o n i  S c h m e r l i n g  prezy
dent najwyższego trybunału sprawiedliwości 
obchodził duia 23. b. m. 70. rocznicę swych 
urodzin. Minister prezydent k s . A u e r s p e r g ,  
m inister spraw wewnętrznych br. L a s s  e r
1 m inister sprawiedliwości dr. G l a s e r  zło
żyli mu życzenia w tym dniu w swojem i 
swoich kolegów imieniu.

N o w e  w y b o r y  do Rady państwa w 
miejsce 31 deputowanych z Czech, którzy 
nie jaw ili się w Izbie, rozpisano na d. 6. 
Października dla czeskich okręgów wybor
czych gminnych a na d. 12. Października 
dla m iast i miejsc przemysłowych.

W czeskich okręgach wyborczych gmin
nych: Kolin i Gitschin nie rozpisano wybo
rów do Rady państwa, ponieważ deputowa
ni H e w e r a  i M a s c h e k ,  których wybory 
zostały pierwotnie unieważnione a później 
zatwierdzone, są w posiadaniu swych m an
datów.

Czeskie katolicko-polityczne stowarzy
szenie urządza d. 5. Września zjazd w Boh- 
misch-Triibau. Przewodniczyć będzie ks. Je 
rzy L o b k o v i t z .  Zaproszono całą szlachtę.

Z f a b r y k i  R i n g h o f f e r a  rozpusz
czono d. 23 b. m. 200 robotników. Znaleźli 
oni natychm iast pomieszczenie w zakładach 
pragskiego towarzystwa wyrobów żelaznych 
w Kladno i w fabryce wagonów Strousber- 
ga w Holoubkau.

O powstaniu h e r c e g o w i ń s k i m  
otrzym ał Vaterland następujący telegram  z 
Zadaru 23. b. m .: „Wczoraj wkroczyli po
wstańcy pod dowództwem Peko Pawłowicza 
i Grzegorza Miliczewicza do D abaru i za
brali bydło i ruchomości. Dnia 20. zrobili 
ruch z D abaru do Ciceyo. Między Trajnią 
i Glawnicą przyszło do zaciętej walki, w k tó 
rej Turcy ponieśli porażkę. Powstańcy bo
śniaccy pobili Turków pod Kostajnicą i pod 
Jablanac.

W K ł e c k u  wysadził okręt tu re c k i no
wych żołnierzy na ląd.

Z B e l g r a d u  24. b. m. telegrafują : 
Gdy utworzenie gabinetu, do którego weszli 
Stewcza, Gruicz, Risticz, wielkie napotkało 
trudności, książę rozporządził, aby dotych
czasowy rząd urzędował dalej i aby otwo
rzył sejm d. 27. Sierpnia. Książę pozosta
nie na teraz w Belgradzie.

W Atenach 23. Sierpnia. O t w a r c i e  
Iz b y . Mowa tronowa oświadcza, iż stosunki 
Grecyi do państw  obcych są dobre, zaleca

wierne zastosowanie konstytucyi i przema
wia za tern, aby wszyscy obywatele otrzy
mywali wychowanie wojskowe i przyrzeka, 
iż król wybierać będzie ministrów z więk
szości.

C e s a r z e w i c z  rossyjski przybył 23. 
b. m. do Helsingor i przyjmowany był przez 
familię królewską duńską, posła rossyjskie- 
go i władze. Miasto przystrojone było W 
chorągwie.

TELEGRAM! GA1ETT ŁUKOWSKIEJ,

O dpow iada re d a k to r: W łK l l» 8 ł» w  JB oziritab1'

P rzyjechali do L w ow a.
dnia 21. Sierpnia.
H otel Europejski.

Pp. J . Czajkowski, z Sarnik. — I. Krajewski, 
Pragi.

H otel A ngielski:
Pp. J . Byczkowski, z Józefowki. — M. Kaf" 

nicki, z Roguzna. — A. K om orow ski, z Bojanowi 
— H. Kruszewski, z Chorobrowa. — J . Mrozowick1, 
z Stanisławowa. —— J . Papara, z Batiatycz. — 
R od ie , z Nadycza.

H otel Hohna.
P. A. Romański, z Euki.

H otel K rakow ski.
P. J . Paluszyński, z Ulieka.

Odjechali ze  Lw ow a.
dnia 24. Sierpnia.

Pp. S. hr. Badeni, do Radziechowa. — J . W- 
Tarnowski, do Chorzelowa. — Dr. T. W ieniaw ski, 
do Krakowa. —■ Z. C ieńaki, do W iktorówki. —■ T  i 
Horodyski, do Krogulca. — L. Polety ło /do  K rakow i 

W . Raczyński, do P liten . — I. Snchorzewskii 
do Mielca.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 2/>. Sierpnia 1875.

Barom etr 738.10mm. Psychrom etr suchy-)- 12'88ĉ ' 
Psychrometr wilgotny -)-12'130C. Prężność pary 10'C  
mm. Wilgoć 91°/0. — Zachmurzenie 3. WiaK
SI. Ozon 1. Opad w mm. z ostatnich 24. god* 
Tem peratura pow ietrza +  1030Rm.

B arom etr idzie w górę.

Pociągi kolejowe,
O d c h u d z ą  z© L w o w a.

Do K rakow a: rano o godzinie 5. (pociąg czy#11
osobowy); po południu o godzinie 5. min 
(pociąg mięszany) ; w nocy o godzinie 11. m>0 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. mi®' 
35 (pociąg lokalny).

Do Podwołoozysk: (z głównego dw orca): ra®6 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w p 0’ 
łudnie o godz. 12. m in. 5. (pociąg mięszany}' 
w nocy o godz. 10. m in. 57 (pociąg osobowy)' 

Do Czemiowleo : rano o godz. 6. min. 60 (pocili!
pospieszny); w południe o godz. 12. min.

Koli5oU
Ran
B i.

Tow
Tqw.
•-p roSani
8al.

X
l a dej 
Po iy

W i e d e ń ,  2 5 . Sierpnia. Telegram 
Tagespr. z Konstantynopola wylicza człon
ków  komissyi pacyfikacyjnej dla Hercego
winy. Należy do niej austryacki konsul 
w Mostarze, Vassiech.

Pol. Gor. don osi, że wyznaczony na 
dziś atak powstańców na Trebinje został 
zaniechany w skutek wskazówek otrzyma
nych z Getinje.

Belgrad, 2 5 . Sierpnia. Serbski 
ajent dyplomatyczny w Wiedniu Zukicz zo
stał tutaj powołany.

S e ©  T T r g e l ,  2 5 . Sierpnia. Karli' 
ści wywiesili biały sztandar. Krold nieprz)" 
jacielskie zaniechane. Dziś może załoga bę' 
dzie kapitulować.
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Ąf(pociąg mięszany); w nocy o godz. 11. min 
(pociąg mięszany);

Do S tan isław ow a (przez S try j): rano o goih' 
7. min. 22 (pociąg m ięszany);

Do Podw ołoozysk  (z Podzam cza): w poludu® 
O godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany); w no®-’ 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

pendy
mienii

L

W  teatrze hr. Skarbka.

We Środę dnia 25, Sierpnia. 1875-

T E S T A M E N T  CEZARA
Komedya w 3. aktach przez pp. Belot i YiHefoG 

przekład W. Sakowskiego.
O S O B Y :

Izydor G iro d o t.......................... P . Dobrzański.
Klementyna, jego żona . . . Pn i Aszpergerow*-
Celestyn ich s y n .....................  P. Kwieciński.
Feliks G ir o d o t .......................... P- Zboińskl.
P au lina , jego c ó rk a .................  Pni Woleńska.
M a s s i a s ...................................... P. Konarski.
Lehuchoir  .....................  P . Zamojski.
Hortensya, jego żona . . . .  Pn i Nowakowska-
E u c y a n ......................................  P. W oleński.
L a n g lu m e a u ..............................  P. Dębicki.
N o ta r y u s z ..................................  P . Galasiewicz.
Pierwszy s łu ż ą c y .....................  P. Dworski.
Drugi s ł u ż ą c y .......................... P . Nowicki.
Rzecz dzieje się w 1. i 3. akcie w P aryżu , w 2- * 

pomieszkaniu p. Lehuchoir.
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Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
  L w ó w ,  dnia 23. Sierpnia 1875,

1 . A k c y e  a »  e s C u k ę .

Kolei jja l. K a r . L u d w . po 200 z ł . m . k .)  § 
|o l e i  lw o w .-c z e rn .- ja s . po 200 z ł. m . k . / g  
J*anku h ip . g a l .  po 200 z ł .  \
" a n k u  k re d y t ,  g a l ic . po  200 z ł .  /iS

S. Listy sast. za 900 eI.
Tow. k re d . g a l .  5 -p rc n t. w . a . . . .
Iow . k re d y t ,  g a l .  4 -p rc  w . a ......................
*-prcnt. lia ty  z a s ta w n e  n ow e o k re so w e . 
° a n k u  h ip o teczn . g a l .
®al. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o . 
Jtfó lnego  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a l. i 

H ukow iny  6 -p rc  .lo s . w  15 la t .  .
©bllffi in 900 n£. 

[n d em n łzac y jn e  g a l .  . . . . .
" o iy e z k i  k ra jo w e j z  r. 1873 po O p r .  w &*

4.
^ a s ta ,  K ra k o w a  
* S ta n is ła w o w a

d u k a t  h o le n d e rs k i  . . ♦
» c e s a r s k i  . . . ♦ * «

JJapo leond ’or . .
J ć ł  U iipevyał ro s sy jsk l 
*o b a i ro s s y j s k l  B rebrny  .

n „  p a p ie ro w y
^'U flk le b ile ty  k a s c w e  . . . .  
S-^bro ..............................................

p ła c ą  |ż ą d a ją
z ł .  |e t  
"218 
136 
238 
2 te

z ł.

20

p ła c ą  ż ą d a ją

129
97
14
*6 . 
58 V*
86 /4

K a c i  g i e ł d y  w i e f i  e ś s k i s  j.
D n ia  9 t .  S ie rp n ia  i 876 

1. D i u g  r » ń * 5 w a .  plącą feądają
Je d n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k u . . . 69.95 70.0 5

.. w f lie b rs f l 72 90 73 10

L o sy  z r .  1839 c a łe  
„  „  1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł . 4 -p rc . .
„ „ 1860 po  500 z ł .  5-pre.
„  „  1860 po 100 z ł .  5 -p re .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z p rem ią ) po 100 z ł .  
R e n ty  Com o po 42 lir . a u s tr .

275.— 
247.— 
104.50 
1 U  75
116.25
136.25 

92,—

C zech  . 
B u k o w in y  . 
G a lic y  i
N iż sze j A u s try l
S ied m io g ro d u
Węgier

100.—
80.50
S6.75
98 — 
80.— 
61. £0

280.— 
249 -  
105 — 
112.— 
116 75 
336 75 
22.25

101 .—
87.—
87 —
98.50
80,2?
82.—

3 . A k c y e .

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po  200 z ł. w p ła ta  50 p ro . 
Ina t. k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  .
N iż s z o -a u s tr .  tow . e s k o m p t. po 500 z ł . ,
G a l b a n k u  h ip . po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc .
G a l . b a n k u  h a n a l .  i p rz e m . k  200 z ł . w p ł .  40 p re  
G a l. z a k ł .  k re d .  z iem ek . & 200 z ł .  ,
B a n k u  n a ro d o w e g o  . .
K o l. n a d d n ie n t. & 200 z ł. w  s re b r .
A u s tr .  tow . ż e g lu g i p a r . po  500 z ł .  m . k .
K o l. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  n i. k .
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) a  200 z ł .  w  s re b  
P ó ł. k o le i po 1000 z ł . w. a . .
K o l. K a r .  L u d w . po 390 z ł .  m . k . . 
Lw ow .-(?s© rn. k o l. po 200 z ł . w . a . w  s re b r  
T o w . k o l. ż e l. p a ń s t .  po 200 s ł .  m .
? o łn d .  k o l .  p a ń s tw - po 200 z ł .  w . a .
I .  K o l. w e # , g a l .  fe 200 s ł .  w  are& r.

96.40
21 ->.25 

725.-- 
238,—

96.60
212.50

735.—

922.— 924,—

369.-
176.50

J69L  
«?9 25 
i 8 7 . -  
2( 8 50 

98 25

369. - 
177. —

i 710* 
*19.7* 
137 50 
269.— 

98 50

4 . Ł.£«!iy » » » * . Sowo w a a a e ,  {za 100 zł,

P owbz. a u s t r .  s a k i .  k re d . zio ra. 5-prc. w s r b r ,  . 99.75
G a l. z a k ł .  te*.*, z ie m . w  K ra k . los. w  18 la t6 - p r e .  98.—

n n s  r, n n 50 n 7 -p rc . 99.60
» « * « * » 36 „ S i p ć ł  91.76

G a l. T o w . k re d . w . a . po 4 p rc  ■ . . 79 .—
„ t? « PO 5 PPC. . . 88.-

G a l. b a n k u  h ip o t. po 6 p rc . . . . 92.75
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c . . 99,23
B a n k . n a ró d , po 5 p rc . . . .  —. —
W ę # . to w . z ism - po S i p ó ł p rc . . 86.75

„ w n po 5 p ro . . . 32,—

*  p ire a ^ e n a  p l e r a m s o ń s t w e .  (za 100 
K o l. A lb re c h ta  & 300 z ł .  s -p ro . w . a. . . —, -
K o l. n a d d n ie trz a ó a k a  h 300 z ł . 5 -p rc . w . a .  — 
T o w . k o l .  ż e l .  P re sz ó w -T a rn ó w  (w ęg . część)

ó, 300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .  . , , 6 7 .—
R o L  p ć ln -  po  J00 z ł .  m . k .  - - . 99.50

„ „  „  100 z ł .  w . a- . ■ 93.25
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 300 z ł .  i  p ro . . , —

„  „ I I . 9iai.8j'l . . 98 50
n n n .  I I I .  „ • ■ 97.40

K o l. Iw o w .-e z e ru . J a s . I I I '  em :ayx a  .->'30 s ł .
S p r c .  w  s re b r-  . • • 79,30

W ę g . t k o l .  h fUO s i  ?-pro . w  s rb r

©. Losy*
In s t-  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a . . 163.25
C la re g o  po 40 z ł .  m . k .................................................25.—
T o w . ż e g i .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m - k .  94: -
K e lg le ^ ic h a  p o  10 z ł .  m . k .  . 12,—
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  . . . 14.50
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po  40 z ł .  w a . ys.so
P a ld e g o  po  4o s ł .  m . k .  . . 37.75
F tm d a c y a  fjzp it. A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  13.50
3s .im a  'oo 40 z ł .  ks- k .  3 5 .—

» 1 I D M M

100.25 
93.5 0

S2!-
79.25
88.30
9290
99.75

87. - 
93.50

z ł.)
74.45

98 75 
97.40

80,20
72-75

165.75 
26.— 
95 .— 
1 3 . -  
1 5 .-  
26 25 
38.- 
13. T5

S t. Gfauois pu 40 z ł .  zn. k .
P o ź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł  w . a . 
P o i .  T r y e s t .  po łOO z ł m . k . 

n n yj 50 z ł .  w . a . .
W a ld s te in a  po 20 z ł .  m . k ........................................
W in d is c h g ra tz a  po 20  z ł .  m . k .

Weksle {Î a 8 mte«tfey) 
A m ste rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g sb u rg  z a  iOO z ł .  w . p . n.
B e rl in  z a  100 t a l .
F r a n k f u r t  100 M a rk . p , n .
H a m b u rg  z a  190 M . 3 .
L o n d y n  z a  10 f t .  az i.
P a ry ż  za  100  f r ,  ...........................................

27.25 
14 —

MO.50 
56.— 
19.50
8 2 .2 5

27.75
15.—

111.50
66.50
10.50 
S2.7R

93 .— 93.10

f i  *0 54.. 4 S
54,3* 54.50

t l t . 80 1X2.— 
*4 15 *42U

D u k a t  coa . m o n .
„ p e ł .  w ag i 

K o ro n a  
2 0 -fran k ć  w k a  
R ossy  ja k i  im p e ry a ł 
T a la r  z w ią z k o w y  
B rebro  .

5 18*— 5.29' —

8/9450  8:95 -

1 1 6 )  101.70

Telegrafowany icura «riede6skl
D n ia  25. S ie rp n ia  1876-

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta c h  
n n « w s re b rs e

L osy  5 1860 ro k u  . . . .
A k cy e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„  „  k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fa n tó w  s z te r lin g ó w  .
S re b ro  .
N a ? o ie o n d ’or 
D u k a t 
100 M arek

z ł. Cl*
70 —
72 85

111 70
9fj0 —
310
111 80
SOI 75

8 98
1

54 * gl/a95 11

bę-

od*'

(3217 1— 3) E  d  y  tc  t .
L. 6078. C. k. Sąd deleg. miejski po

daje do wiadomości, iż na zaspokojenie su- 
toy 250 złr. w. a. z p. n. dla Zofii Krzyw- 
dzińskiej odbędzie się dnia 16. września 1875 
1 14. października r. b. o godzinie 10 rano 
egzekucyjna licytacyjna sprzedaż realności 
Ppd 1. 302 w Półwsiu Zwierzynieckim, powio- 
cie Krakowskim położonej, Józefa Krzywdziń- 
8biego własnej.

Cena wywoławcza jest 2438 złr.
W arunki licytacyi, wyciąg hipoteczny i 

akt oszacowania są w t. s. registraturze.
Kftków, 29. Lipca 1875.

(2579 2—3) E  d  y  k  t .
L. 3844. Dnia 29. Września 21. Paździer

nika i 25. Listopada 1875 o godzmie 10. rano 
°dbędzie się w tutejszym Sądzie przym uso
wa publiczua sprzedaż realności pod 1. k. 
39 w W aniowie, powiatu Sambor, ciała 
tabularnego niestanowiącej, Stefana Woło- 
szczuka własnej, w sprawie zakładu kredyt. 
*łośc. o 143 zł. 88 ct. w. a. z pn.

Cena kupna czyli wywołania wynosi 
300 zł. w. a.

W adium 30 zł. w. a.

Przy pierwszych dwóch term inach r e 
alność tylko za lub wyżej ceny wywołania, 
przy trzecim także mżej takowej będzie 
sprzedaną.

Resztę warunków wolno w tutejszym 
Sądzie przejrzeć.

Z c. k Sądu powiatowego m. d.
Sambor, dnia 19. Maja 1875.

(3093 2 —3) O b w i e s c z e n i e .
L. 1462. C k. Sąd powiatowy w Bełzie 

oznajmia niniejszem, że celem zaspokojenia 
pretensyi Zakładu kredytowego włościańs
kiego we Lwowie w kwocie 267 zł. 50 ct. 
w. «. z pn, ołbędzie się w Sądzie tutejszym 
publiczua przymusowa sprzedaż realności 
dłużników Jana i Antoniny Gułów pod
1. kons. 78 sub rep. 139 w Bełzie położonej 
w trzech terminach w d n iach : 2. W rze
śnia 1875 , dnia 4. Października 1875. i
3. Listopada 1875. każdą razą o godzinie
10. rano pod warunkami, k tóre w regi
straturze tusądowej przejrzeć można.

Cena wywołania stanowi 600 zł. w. a.
Wadyum 60 zł.
Bełz, dnia 7. Lipca 1875.

(3230 2— 3) R o z p i s a n i e  k o n k u r s u
na trzy gospodarskie stypendya naukowe.

L. 41167. Wysokie Ministerstwo rol
nictwa rozda trzy stypendya po 400 zł. 
(czterysta zł.), trzem zwyczajnym słucha
czom sekcyi gospodarczej c. k. akademii 
rolniczej we Wiedniu, na czas nauk w tej 
sekcyi.

Ubiegający się o te stypendya, mają 
Załączyć do podania oprócz świadectwa doj
rzałości z wyższego gimnazyum, albo z wyż
szej szkoły realnej, a względnie dowodów 
innego zajęcia, także legalizowane świade 
ctwo ubóstwa i moralności, a w razie jeżeli 
już są słuchaczami c. k. akademii rolniczej 
także i uzyskane w niej świadectwa.

Podanie to należy stylizować do c. k. 
Ministerstwa rolnictwa, i wnieść najdalej do
15. Września 1875. do rektoratu c. k. aka
demii rolnictwa (k. k. Hocbschule fiir Bo- 
denkultur) we Wiedniu.

Kompetenci mający już jakie inne sty- 
pendyum mają to w podaniu wyraźnie wy
mienić.

Lwów dnia 20. Sierpnia 1875.
Z c. k. Namiestnictwa.

<£pnc!t¥§ftu$fc{;)?etfmitg
fiir brei lanbrotrtljfcbaftlicbe © tubtem  

© tipenbien.
3 - 41167. 33on © eite bes f. f. 2Itfer= 

bau = 9Jiinifterium§ fomnten brei © tubien = ©ti= 
penbien non je 400  f[. i23ier £ u n b e rt ©ulbert) 
fiir brei orbentlicbe igorer cm ber lanbroirttp 
jdjaftUcben © ection ber f. f. ^odjfdjule fiir 
23obenfultur in  W ien fu r bie © au er ber ©tu= 
bien tn  biefer © eftion ju r  93erIeUjuna.

iPeroerber urn biefe © tipenbien fiabett 
nebft betn 2 )iaturita tś= 3eu9n')Te non einem Dber= 
© pm nafium  ober ń n e r Dber=J{eaIfcbule/ eoeiu 
tuell ben fonftigen iBerroenbungś ^ ac^ ro e ifen , 
aucb ein legalifirte# 9JfitteHofigteit§= unb 2Jłora= 
litat§=3eil0nr6/ unb falls fie bereits ś b r e r  an 
ber f- f &odjfd)nle fiir SBobenfultur finb, bie 
an berfelben etma erroorbenen ©tubienscugniffe 
itirem ©efnĄe beijufcblte^en, roelć^es an ba§ 
f. f 3lc!erbau=3}finifterium ju  fttjliftren unb bet 
bem 9łectorate ber f. f. jgocjjfcfpfie fiir 33oben= 
fu ttu r bis IangftenS 15. © eptem ber 1875 ein= 
jitbringen ift.

Sęne 33emerber bie ftcb im ©etmfje eineś 
anberroeitigen ©tipenbium s beftnben, Ijaben biefe 
in  iferem ©efuc^e ausbriicfticfe ju bemerfen.

a3om f. f. 2lcferbau=9}iinifteriuttt.

(3203 2—3) E  d  y  b  t .
L. 545. C. k. Sąd powiatowy w Sienia

wie ogłasza, że na zaspokojenie pretensyi 
c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościańskie, 
go we Lwowie w kwocie 100 złr. z p n. 
odbędzie się publiczna przymusowa sprze
daż realności włościańskiej pod 1. k. 60/116 
W Dąbrowicy położonej dłużnika Luki Tru- 
Sza własnej w trzech terminach a to: na 
dniu 9 W rześnia i na dniu 21 Października 
1875 o 10 godzinie zrana tylko za cenę 
szacunkową 300 zlr. lub wyżej, zaś na dniu 
25 Listopada 1875 i poniżej ceny szacunko
wej. Wadyum 30 złr.

Bliższe warunki i protokół zastawnicze
go opisania można w registraturze przejrzeć.

Sieniawa 30. Kwietnia 1875.
(3204 2— 3) E  d  y  b  t .

L- 546. C. k. Sąd powiatowy w Sie
niawie ogłasza, że na zaspokojenie preten
syi c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań
skiego we Lwowie w kwocie 100 złr. z p n. 
odbędzie się pukliczna przymusowa sprzepaż 
realności włoścciańskiej pod 1. k. 171/205 w 
Majdanie położonej dłużnika Jędrzeja Witko 
Własnej w trzech terminach a to: na dniu 2

Września i na dniu 14 Października 1875 o 
10 godz. z ra n a , tylko za cenę szacunkową 
300 złr. lub wyżej takowej, zaś na dniu 18 
Listopada 1875 i poniżej ceny szacunkowej. 
Wadyum 30 złr.

Bliższe warunki protokół zastawniczego 
opisania można w registraturze przejrzeć.

Sieniawa 30 Kwietnia 1875.
(3208 2 - 3 )  E  d  y  U t

L. 751. C. k. Sąd powiatowy w Sie
niawie ogłazsa, że na zaspokojenie pretensyi 
Izraela Prinz w kwocie 64 złr. 30 ct. w. a. 
z p. n. odbędzie się publiczna przymasowa 
sprzedaż realności włościańskiej pod 1. k. 38 
w Wiązownicy położonej, dłużnika Chaima 
Singer własnej w trzech term inach a to: na 
dniu 9 Września i na dniu 21 Października 
1875 o 10 godzinie rano tylko za cenę sza
cunkową 282 złr. lub wyżej takowej, zaś na 
dniu 25 Listopada 1875 i poniżej ceny sza
cunkowej. Wadyum wynosi 29 złr.

Sieniawa 30 Kwietnia 1875.
(3206 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 548. C. k. Sąd powiatowy w Sie
niawie ogłasza, że na zaspokojenie pretensyi 
c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w kwocie 100 złr. z p. n. 
odbędzie się publiczna przymusowa sprzedaż 
realności włościańskiej pod 1. k. 36/55 w 
Krasnem położonej, dłużnika Wasyla Z asta
wnego własnej, w trzech terminach a to: na 
dniu 2 Września i na dniu 14 Października 
1875 o 10 godzinie zrana tylko za cenę sza
cunkową 300 złr. lub wyżej takowej, zaś na 
dniu 18 Listopada 1875 i poniżej ceny sza
cunkowej. Wadyum 30 złr.

Bliższe warunki i protokół zastawni
czego opisania, możn a w registraturze przej 
rzeć.

Sieniawa 30 Kwietnia 1875.
(3214 3 - 3 )  Ogłoszenie konkursu ,

L. 6248. Celem obsadzenia posady 
rad  .y budownictwa w randze VII. klasy, tu 
dzież jednej a ewentualnie dwóch posad c.k. 
nadinżyniera w randze VIII. klasy, rozpisuje 
się konkurs do 10 Września r. b.

Ubiegający się winni swe podania zao
patrzone w dowody kwalifikacyi wnieść w 
terminie powyższym w drodze właściwej do 
c. k. Prezydyum Namiestnictwa.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 20. Sierpnia 1875. 

(3162 3 — 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 494. C. k. Sąd krajowy w Krako

wie zgodnie z wnioskiem tutejszej c. k. 
Izby notaryalnej uchwałą z dnia 7. Sierpnia 
r. b. do Nr. 18192 zezwolił p. Konstantemu 
Ramultowi c. k. notaryuszowi z Bochni, aby 
tenże akta notaryatu w Brzesku, w którym 
pierwotnie urzędował i którym aż dotąd 
zawiadywał, do nowej swej siedziby w Bo
chni przeniósł,.

O czem się strony interesowane za
wiadamia.

Z c. k. Izby notaryalnej.
Kraków dnia 13. Sierpnia 1875.

(3205 3 — 3) £  ii  y  k  t .
L. 547. C. k. Sąd powiatowy w S ie

niawie ogłasza, że na zaspokojenie pretensyi 
r. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań
skiego we Lwowie w kwocie 250 złr. z pn. 
odbędzie się publiczna przymusowa sprzedaż 
realności włoóciańskiej pod 1 k. 75'2! w Wy
lewie położonej dłużnika Wojciecha Zającz
kowskiego własnej w trzech terminach, ato na 
dniu 20. Sierpnia i na dniu 30. Września 
1875 o 10. godzinie zrana tylko za cenę 
szacunkową 500 złr, lub wyżej takow ej, zaś 
na dniu 4. L istopada 1875 i poniżej ceny 
szacunkowej. Wadyum 50 złr.

Bliższe warunki i protokół zastawni
czego opisania można w registraturze przej
rzeć.

Sieniawa 30. Kwietnia 1875.
(3207 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 549. C. k. Sąd powiatowy w Sie
niawie, ogłasza że na zaspokojenie pretensyi 
c. k. uprz. Zakładu kredytowego włościańs
kiego we Lwowie w kwocie 100 złr. z p n . 
odbędzie się publiczna przymusowa sprzedaż 
realuości włościańskiej pod 1. k. 55/3 w Sło- 
bodzie położonej dłużnika Jędrzeja Ościaka 
własnej w trzech term inach a to; na dniu 
26. Sierpnia i na dniu 30 Września 4 Lis
topada 1875 o 10 godzinie z rana tylko za 
cenę szacunkową 300 zlr. lub wyżej tako
wej, zaś na dniu 4. Listopada 1875 i poni 
żej ceny szacunkowej Wadyum 30 złr:

Bliższe warunki i protokół zastawni
czego opisania można w registraturze przej
rzeć

Sieniawa 30 Kwietnia 1875:
(3234 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 4922. Ze strony komisyi dla zakładania 
ksiągbipoteeznych z c. k. Sądupowiatowego w 
Złoczowie wydzielouej wyznacza się do roz
poczęcia dochodzeń miejscowych w celu za
łożenia ksiąg hipotecznych w gminie katas
tralnej wsi Trościaniec mały na dzień 31. 
Sierpnia 1875 o godzinie 8, przedpołudniem 
na którym każdy kto ma interes prawny

I w zbadaniu stosunków posiadania zgłosić się 
| i wszystko co kolwiek dla wyjaśnienia lub 
| ochrony swych praw za stosowne uzna przy- 
I toczyć może.

Złoczów dnia 19. Sierpnia 1875.
(3167  5— 3) j h m b m c t d j u m t .

3. 529 8 . 23om f. f. SejirfSgertdjte 
roirb funbgemacfjt, bafe ju r  © inbringung ber $or» 

i berung pr. 35 f(. f. 3L © . be§ l s r a e l  H a l-  
p e rn  bie bem Sem en S lepkiew icz gefeorige 
in  D olina sub  C N r. 230 gelegene, feinen £a= 
bu tarforper bilbenbe J iea tita t am  9. @ep= 
tem ber, 30. © eptem ber unb 28. D ctober 1875 
jebesm al um 10 SB. Tl  feiergertdfis bffentficfj 
peraufeert roerbeit mirb.

® er S luśrufspreis betragt 120 f i ,  bas 
23abium 12 fi. 

SicitationS = Sebingungen fbnnen feierge* 
ricljts eingefefeen roerben.

Dolina, am 30. $uli 1875.
(3113 3—3) Ogłoszenie.

L. 954/R. s. o. Niniejszem ogłasza 
się konkurs na następujące posady nauczy
cielskie :

A. Przy szkołach etatowych:
1. Przy szkole 2 kl. w Jarosławiu (na 

przedmieściu) posada nauczyciela młodszego 
z płacą 360 zł.

2. Przy szkole I kl. w Cbotyńcu, po
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnern pomieszkaniem.

3. Przy szkole 1 kl. w Cetuli, posada 
nauczyciela starszego z płacą 300 zł. i wol- 
nem pomieszkaniem.

4. Przy szkole 1 kl. w Jodłówce, p o 
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnem pomieszknniem.

5. Przy szkole 1 ki w Korzenicy, po
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnem pomieszkaniem.

6. Przy szkole 1 kl. w Kramarzówce, 
posada nauczyciela starszego z płacą 300 
zł. i wolnem pomieszkaniem.

7. Przy szkole 1 kl. w Laszkach, po
sada nauczyciela starszego z płacą 400 zł. 
i wolnem pomieszkaniem.

8. Przy szkole 1 kl. w Łowcach, p o 
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnem pomieszkaniem.

9. Przy szkole 2 kl. w Majdanie, po- 
j sada nauczyciela młodszego z płacą 240

zł ot.
10. Przy szkole 1 kl. w Pełkiniach.

posada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnem pomieszkaniew.

11. Przy szkole 3 kl. w Pruchniku,
posada nauczyciela starszego z płacą 450 
złot.

12. Przy szkole 1 kl. w Pruchniku,
posada nauczyciela młodszego z płacą 270

. złot.
| 13. Przy szkole 1 kl. w Rokietnicy,
i posada nauczyciela starszego z płacą 300 
1 zł. i wolne mieszkanie, 
j 14 Przy szkole 1 kl. w Rozborzu o-
' krągłym, posada nauczyciela starszego z p ła 
cą 300 zł, i wolne mieszkanie

15. Przy szkole 1 kl. w Ryszkowej
Woli, posada nauczyciela starszego z płacą 
300 zł. i wolne mieszkanie.

16. Przy szkole 3 kl. w Sieniawie, 2 
posady nauczj cieli młodszych z płacą 270 
zł. i wolne mieszkanie.

17. Przy szkole 1 kl. w W ietlinie, 1 
posada nauczyciela młodszego z płacą 200 
złot.

18. Przy szkole 1 kl. w Wysocku, 
posada nauczyciela starszego z pracą 300 
zł. i wolne mieszkanie.

19. Przy szkole 1 kl. w Zaleskiej 
Woli, posada nauczyciela starszego z płacą 
300 zł. i wolne mieszkanie.

20. Przy szkole ] kl. w Żurawiczkach, 
posada nauczyciela starszego z płacą 300 zł, 
i wolne mieszkanie.



0
21. Przy szkole 4 kl. w Lubaczowie, Kandydaci lub kandydatki w służbie i

posada nauczyciela młodszego z płacą 270 publicznej zostający winni wnieść podania j
złot. ; w potrzebne zaopatrzone załączniki za po-

22. Przy szkole 1 kl. w Baszni, po- ' średnictwem swych władz przełożonych naj-
sada nauczyciela starszego z płacą 400 zł. dalej do 25. Września b. r. do c. k. Rady
i mieszkanie. j szkolnej okręgowej w Jarosławiu.

23. Przy szkole 3 kl. w Cieszanowie, 
posada nauczyciela młodszego z płacą 270 j 
złot. |

24. Przy szkole 1 kl. w Dzikowie sta- ! 
rym, posada nauczyciela starszego z płacą ]
400 zł. i wolnem mieszkaniem.

25. Przy szkole 1 kl. w Kobylnicy j 

ruskiej, posada nauczyciela starszego z pła- ! 
cą 300 zł. i wolnem mieszkaniem. \

26. Przy szkole 1 kl. w Kobylnicy ' Q
wołoskiej, posada nauczyciela starszego z j —  
płacą 300 zł. i wolnem mieszkaniem.

27. Przy szkole 1 kl. w Krowicy ho- ' £  
łodowskiej, posada nauczyciela starszego z : _  
płacą 300 zł. i wolnem mieszkaniem. j B

28. Przy szkole 1 kl. w Lublińcu no- j B 
wym, posada nauczyciela starszego z płacą ; _
3 GO zł. i wolnem mieszkaniem, i f l

29. Przy szkole 1 kl. w Łukawcu, ! £
posada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. * 1
i wolnem mieszkaniem. )

30. Przy szkole 1 kl. w Staremsiole, ; 
posada nauczyciela starszego z płacą 400 zł. 
i wolnem mieszkaniem.

31. Przy szkole 1 kl. w Ułazowie, po- ■ 
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. i 
wolnem mieszkaniem.

32. Przy szkole 1 kl. w Białobrze- j
gach, posada nauczyciela starszego z płacą 1 
300 zł. i wolnem mieszkaniem.

33. Przy szkole 1 kl. w Gorliczynie. ; 
posada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolnem mieszkaniem.

34. Przy szkole 1 kl. w Grzęsce, po
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. i 
wolnem mieszkaniem.

35. Przy szkole 2 kl. w Kańczudze,
posada nauczyciela starszego z płacą 300 
złot.

36. Przy szkole 1 kl. w Kosinie, po- ' 
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolne pomieszkanie.

37. Przy szkole 1 kl. w Krzeczowi-
cach, posada nauczyciela starszego z płacą. ■
300 zł. i wolne pomieszkanie. j

38. Przy szkole 1 kl. w Markowie, i
posada nauczyciela starszego z płacą 400 ! 
zł. i wolne pomieszkanie. j

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej. 
Jarosław  11. Sierpnia 1875.

Doniesienia prywatne.

•Biii h o h e r e n  T o c h t e r -  

I n s t i t u t  P I C K ,  C h o r ą ż -  
c s y s n a  W r. M i,  h e g i n n t  
d a s  n e u e  S c h u l j a h r  a m  

1 . S e p t e m b e r .
3190 2 - 3  .

1

Nakładem wydawnictwa 

„Gazety Lwowskiej4
opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w €ralicyi 

przez Edwarda Windakiewicza
c. k . radcę górniczego

i jest do nabycia w Adminisirs,cyi
„Gazety Lwowskiej"

p o  & e n ie  2 w .  a .
1555

Clayton & Shuttlewortha
Kantor, magazyny

i w a r s t a t  n a p r a w
znajdują się od Niedzieli, 3®. Sierpnia 1875

w e  L w o w ie  
przy ulicy Gródeckiej Nr. 22 (nowy).

(3191 2-

_____________
3072 5—? B tS I'■ IV

Dlii Rodziców! E
i

Z dniem 1. Września rozpoczynają się £  
wykłady w moim zakładzie 

wychowawczo - naukow ym
w  Sam borze,

gdzie prócz przedmiotów, przepisanych 
dla szkół, udziela się gruntownie język 

J  niemiecki i francuski, w połączeniu z 
B ciągłą konwersacją, muzyka, rysuuki 
{j i wszelkie roboty ręczne.
^  Szanowi Rodzice mogą z całą ufnością
A oddać swe dzieci pod opieką moją,
5  pojmując ważność wychowania panie- ?  
B nek w najściślejszem znaczeniu, będzie §[ 
|  mojem staraniem wywiązać się najsu- W 
|  mieuniej z obowiązków na się podjętych. ^
|  K a ro lin a  Boelke, |
A  przełożona Zakładu wychowawczo-naukowego U 
2  d la Panien W
f w Samborze
^  w Rynku, pod liczbą 4.

31 “B m w w w ©

t

Ogłoszenie konkursu.
L. 1121. Przy Wydziale rady po

wiatowej w Kołomyi, jeBt do obsadze
nia posada inżyniera powiatowego do 
dróg i mostów z płacą roczną 450 zł. 
i ewentualnym dodatkiem drożyźnianym 
(obecnie 3%0) oraz ryczałtem na ko
szta objażdżek urzędowych w rocznej 
kwocie 200 złr.

Posada ta nie nadaje prawa do 
emerytury i jest w pierwszym roku 
prowizoryczną.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
podania zaopatrzone dowodami facho
wego uzdolnienia i nabytej praktyki, 
tudzież świadectwami wieku, moralności 
i dotychczasowego zatrudnienia, wnieść 
najdalej do dnia 20. Września b. r., a 
to osoby zostające w służbie za pośred
nictwem przełożonej władzy.

Od Wydziału Rady powiatowej 
w Kołomyi dnia 18. Sierpniami875.

(3192 3—3)

Ogłoszenie.
L. 25528. Gmina król. stoł

3237 1 - 3

39. Przy szkole 1 kl. wOstrowie, p o - } lim in a  Kroi. sto ł m ia-
sada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. sta  L w ow a poszukuje do najęcia od  
i wolne pomieszkanie. , . . dnia 5 P aździern ika b. r. stosow n ą

40. Przy szkole 2 kl. żeńskiej w Prze- ‘ rea l nog<5 na p rzedm ieściu  celem  pom ie- 
worsku, posada nanczycielki młodszej z pła- . , • • i • i ± -
cą 270 zł i szczen ią aresztu  m iejsk iego , k tóra  za-

41. Przy szkole 1 kl. wUrzejowń ach, i  w ierać m a k ilk a  ub ikacyj obszernych  
posada nauczyciela starszego z pl&cą 300 zł. na  pom ieszczen ie o k o ło  1 20  do 130  
i wolne mieszkanie. i aresztantów , nadto  2 osobne pokoje

42. Przy szkole 1 kl. w Wysokiej, po- ’ z k uchnią na pom ieszkanie d la za-

rt m T S S “ ,eg0 2 p!acą 300 < po *s -  ‘  po-
43. Przy szkole 3 kl. w Żołyni, po- j kój do rew izy i lek a rsk ich , 1 pokoj z 

sada nauczyciela starszego z płacą 450 zł. | kuchnią  na pom ieszkan ie dla k luczn i-
Przy szkole 3 kl. w Żołyni, posada na- j k a , 1 pokój duży lub 2  m niejsze na

uczyciela młodszego z płacą 270 zł. [ strażn icę d la  8 -  10  s tr a ż n ik ó w , 1
44. Przy szkole 4 kl. męskie) w Le- t , \  j

żajsku, posada nauczyciela starszego z płacą | Pokol na m agazyn , 1 pokoj na sk ład  
450 zł. | w ik tu ałów , obszerną kuchn ię lo k a ln ą ,

Przy szkole 4 kl. męskiej w Leżaj- j p raczkarnię i 3 piw nice, 
sku, posada nauczyciela młodszego z płacą \  W zyw a się przeto  pp. w łaścic ie li
270 i ,  o n * ' ! - -  T (rea ln o śc i chęć m ających w ynajęcia ta-45. Przy szkole 3 kl. żeńskiej w Le- j , , • • . J T • , T
żajsku, posada nauczycielki kierującej z pła- j k ow ych  g mm ie kroi. sto ł. m iasta  L w o-
cą 450 zł. i 50 zł. dodatku za kierownictwo w a> aby sw oje d ek la ra c je  p isem nie do 
tudzież wolne mieszkanie. k ońca Sierpnia b. r. w  biurze VI. Ma-

Przy szkole 3 kl. żeńskiej w Leżajsku, g is tra tu  w  ratuszu  na 3. p iętrze  z ło -  
posada nauczycielki starszej z płacą 450 zł.

K r e i i t z b e r g a
s ł y n n a

M e n a ź e r y a

Pizy szkole 3 kl. żeńskiej w Leżajsku, 
posada nauczycielki młodszej z płacą 270 
złot.

46. Przy szkole 3 kl. męskiej w Gro
dzisku, posada nauczyciela kierującego z p ła
cą 300 zł i 50 zł. dodatku za kierownictwo 
tudzież wolne mieszkanie.

Przy szkole. 3 kl. męskiej w Grodzisku, 
2 posad nauczycieli starszych z płacą 300 
złot.

47. Przy szkole 1 kl. w Mołodyczu, 
posada nauczyciela starszego z płacą 300 zł. 
i wolne mieszkanie.

B. Przy szkołach filialnych.
1. W Boratynie, 2. Chłopicach, 3. Cie- 

szacinie, 4. Czelatycach, 5. Dąbrowicy, 7. 
Hruszowicach, 8. Kidałowicach, 9. Kisielo
wie, 10. Miękiszu nowym, U . Pawłosiowie, 
12. Rudołowicach, 13. Radawie, 14. Rzeplin, 
15. Roźwienicy, 16. Węgierce, 17. Woli wę
gierskiej, 18. Bibalach, 19. Chotylubin, 20. 
Freyfeldzie, 21. Gorajcu, 22. Krowicy laso- 
wej, 23. Lówczy, 24. Młodowie, 25. Niem- 
stowie, 26. Płazowie, 27. Podemszczyźn'e, 
28. Rudzie różanieckiej, 29. Suchej Woli, 
30. Szczutkowie, 31. Zapałowie, 32. Źuko 
wie, 33- Lublińcu starym, 34. Dębowie, 35. 
Gaci, 36. Mirocinie, 37. Rozborzu,” 38. Sie 
dlećzce, 39. Siennowie, 40. Studzianie i 41 
Żuklinie.

Do każdej z tych posad przywiązana 
jest płaca rocznych 250 zł. i wolne mie- 
szkanie w budynku szkolnym.

Co się niniejszem podaje do po
wszechnej wiadomości.

Z Magistratu kr. stoł. m. Lwowa 
dnia 19. Sierpnia 1875.

największa "w Europie.
obecnie w posiadaniu K a l l e n h e r g a  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 7 wieczór. Przedstawienie sła
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 6 z po
łudnia. Menaźerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, żebrę, 2 mieszań
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże, krokodyla i. t. d.

Wstęp: na pierwsze miejsce 1 z4r.; — na drugie miejsce 
50 ct ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. wieku 
plącą na pierwsze miejsce połowę

Dla Zakładów sierót i gluelioniemyek wstęp 
W O lu y .  —  Panowie Dyrektorowie podobnych Zakładów zechcą się jednak w tym 
celu zgłosić u właściciela menażeryi. ffiągł

O łaskawe uczęszczanie ukrasza  
A. K a l l e n h e r g .

(3047 11—?)

serce i nerwy maWysoką wartość dla cierpiących na płuca.

L IE B IG A  h l t l Y S - E Y T U U T .
—- o/\AAAA/v-

Ocalenie, tudzież siły moje 
zawdzięczam pańskiemu wy
bornemu Kumys. Niemając 
zazwyczaj apety tu , zamawiam 
niniejszem (następuje obsta
lunek). Zauważać należy, że 
od la t 10 cierpię na żołądek 
a pański Kumys bardzo zba
wiennie u mnie działa.

Franoiszek Bohr.

W ypotrzebowawszy 20 fla
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E. Httttig.

Pański K um ys-Extrakt po
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy
skała, pokrzepiający sen i ape
ty t. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . Diesbaoh 
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli mi takowe 
tę samą ulgę sp raw ią , jak  
poprzednie 4 flakony, n a ten 
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J . T. W endschuh
fabrykant.

Broszurę D ra W eil udziela się g ratis i franco.

Pański E x trah t okazał się i 
przy pierwszych sześciu flasz
kach, tak  zbawienny i dosko- I 
nały, że nieznachodzę słów I 
by panu podzięsować. W  in 
teresie cierpiącej ludzkości | 
proszę pana wszystko możli
we użyć, by jak  najwięcej I 
cierpiących korzystać mogło I 
z tego dobrodziejstwa.

S . L ow insky.

(90 22 ?.)
Cena jedn ego  flakonu w ra z  z  opakowaniem  1 z ł .  w. a. P a czk i za w iera ją  nie m niej ja k  4  flaszek.

Przy zamówieniach należy .przesłać' oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do A ustro-W ęgier niema miejsca.

General-Depot von L ieM g’s Kum ys-lxtract
B e r l i n ,  B r ie d .r ic !h ._ S tr a .s s e  1 0 6 .

NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 
mformacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W  interesie Publiczności jesteśm y gotowi oddać skład nasz pojedynczym, dobrze znanym firmom.

% drakami JŁ Winiarz* we Lwowie.


